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Poznań, 3 kwietnia.
(Rezolucya unionistów bułgarskich; co o niej piszą „Presse" 
wiedeńska i „Köln. Ztg;“ milczenie inspirowanych dzienników 
berlińskich i optymizm korespondenta „Pol. Corresp.“ — Nota 
posła Nelidoica. żądająca od Porty wynagrodzenia dla jtod- 
danych rosyjskich za straty poniesione w ostatniej wojnie tu
reckiej. — Ilerat inwestytury dla patryarchy greckiego i nowe 
trudności. — Sprawa wyboru najtcyższego zwierzchnika kościoła 
ormiańskiego i graniczny zatarg pomiędzy Turcyą a Czarno
górzem. — Obrady francuzkiej Izby dep. nad traktatem finan
sowym zawartym z bejem Tunisu. — Z wojennego teatru 

w Sudanie.)
Półwysep bałkański poczyna się znów natarczywie 

przypominać dyplomacyi europejskiej, a głównie jedna 
z najzawikłańszych i najniebezpieczniejszych jego spraw, 
owa unia księstwa bułgarskiego z wschodnią Kuinelią, 
owo zjednoczenie, do którego wytrwale zdążają Bulga- 
rowie wraz z protektorką ich, Rosyą. Rezolucya unio- 
nistów bułgarskich (Zobacz Przegląd we wczorajszym 
„Kuryerze“) powzięta na wielkim mityngu w Zofii, jest 
też najważniejszym tój chwili wypadkiem, który w dal
szym swym rozwoju nieomieszka radykalnój sprowadzić 
zmiany w ustroju politycznym półwyspu, jeżeli dyploma- 
cya europejska pozostawi wolne pole inicyatorom ruchu 
bułgarskiego. Z dzienników europejskich dwa dotąd tyl
ko baczniejszą zwróciły uwagę na ten śmiały objaw wiel- 
ko-bułgarskich dążeń. „Presse“ wiedeńska, podawszy 
znaną rezolucyą zofijską, taki dodaje do niój ze swój 
strony komentarz: „Ze w Bułgaryi istnieje bardzo silne 
stronnictwo, pragnące zjednoczenia księstwa z wschodnią 
Rumelią, jest rzeczą znaną, i z tego względu uchwała jego 
nie przychodzi niespodziewanie; charakterystycznym jest 
atoli ten symptom, że podobny mityng odbyć się mógł 
pod bokiem księcia Aleksandra i jego ministrów“. Kore
spondent „Koeln. Ztg.“ podaje kilka szczegółów z odby
tego wieca. Wzięły w nim udział wszystkie polityczne 
stronnictwa bułgarskie, konserwatyści, narodowcy, rady- 
kali, kilku znaczniejszych mężów stanu i dostojnicy ko
ścielni'. Następnie dodaje od siebie „Koeln. Ztg.“ te 
słowa: „Ponieważ i we wschodniój Rumelii poczyna ruch 
anionistyczny przybierać coraz większe rozmiary, przeto 
Coraz prawdopodobniejszem staje się przypuszczenie, że 
Rosya zamyśla stawić na porządku dziennym tę kwestyą 
połączenia, do czego bardzo dobrą nastręcza sposobność 
kończące się teraz pełnomocnictwo Aleko paszy, czyli wy
bór nowego gubernatora wschodniój Rumelii. W każdym 
razie rezolucya zofijską obliczona jest na to, ażeby księ
ciu Aleksandrowi przypomnieć potęgę Rosyi i uczynić 
go powolnym dla jój zamiarów“. Inspirowane gazety 
berlińskie, jak „Nordd. Allgem. Ztg.“, która przecież po
winna była zaznaczyć wypadek ten, zaszły w Zofii i wy
jaśnić jego znaczenie, milczy zupełnie i zapisuje go w ru
bryce mniejszej wagi telegramów. W Wiedniu, a głó
wnie w Peszcie nie omieszka wystąpienie unionistów buł
garskich głębokiego sprawić wrażenia i to tern bardziej, że 
rząd austro-węgierski odbierał dotąd z Zofii jak najpomyśl
niejsze raporty, zapowiadające zupełną emancypacyą Buł
garyi z pod wpływu rosyjskiego. Jeszcze przed kilku 
dniami donosiła „Polit. Corr.“, że stanowisko ks. Ale
ksandra nie tylko coraz bardziej się utrwala, ale i sama 
opozycya, stojąca dotąd po stronie Rosyi, składa broń i 
wyraża swoje wiernopoddańcze uczucia dla księcia. Mia
nowicie znany były minister Korawelow, przywódzca tój 
opozycyi, prosił go o audyencyą. Książę w pierwszej 
chwili nie mógł powziąć stanowczój decyzyi, skoro je
dnak ministrowie nie oświadczyli się przeciw przyjęciu 
Korawelowa, wówczas wyznaczony został dzień audyen- 
cyi. Posłuchanie miało cechę wysokiej z obu stron 
uprzejmości. Korawelow rozwinął przed księciem cały 
program polityczny a w końcu oświadczył, że ani on, 
ani jego zwolennicy polityczni nie tylko że nie byli wro
gami dynastyi, lecz przeciwnie, żywią przekonanie, że 
tylko roztropne i mądre rządy księcia Aleksandra zdo
łają poprowadzić Bułgaryą drogą postępu i rozwoju. 
Wreszcie Korawelow prosił księcia, ażeby zechciał puścić 
w niepamięć przeszłość, poczóm ucałował jego rękę. 
Książę Aleksander przyjął to wyznanie z głęboką ser
decznością i oświadczył, że jedynym jego celem jest

( pomyślność księstwa i na tój drodze wszyscy, którzy te 
same dzielą z nim uczucia, do jakiójby oni należeli

I
partyi, są mu również szacowni i drodzy. Wie też, że 
gdyby kiedyś przyszła chwila, w którójby p. Karawe- 
low stanął u steru rządu, nie inną, jak tylko tą samą

i
hodzilby drogą, którą on, książę, uważa za jedynie wla- 
ciwą. Korespondent „Polit. Corresp.“ odzywa się na- 
tępnie z wielkióm uszanowaniem o działalności nowego 
osyjskiego ajenta dyplomatycznego, p. Kojandra i o 
iowym ministrze wojny, księciu Kantakuzenie. Obaj — 
zdaniem jego — są mężami wytrawnymi i świadomymi 
celów, do których Bułgarya zdążać powinna. Polityka 
nch panów — zaręcza korespondent — odbiega od 
Panslawistycznyeh inspiracyi ich poprzedników. — Twier
dzeniu temu korespondenta zadaje kłam ów wiec buł
garski; z przybyciem dwóch tych reprezentantów ro- 
b’jskich do Bułgaryi rozpoczął się właśnie ruch unio- 
“’styczno-panslawistyczny i znalazł wyraz w rezolucyi, 
"tóra niczóm innóm nie jest, jak potępieniem traktatu 
“Glińskiego i zainaugurowaniem polityki, zmierzającej 
do przywrócenia traktatu z San Stefano.
% , Ale i inne kwestye półwyspu bałkańskiego poczy-

*itń^ w.-V8t(zPowa° na jaw, a porusza je ta sama ręka,
• 01? ’ u.n*ił bułgarską wysuwa naprzód. Dzienniki pe- 
¡Gsburskie donoszą, że poseł rosyjski w Carogrodzie, p. 

e idów, przesłał w tych dniach Porcie notę dyploma- 
straf1^’ W kłujńj przypomina rządowi tureckiemu, że 
osia/’. ,Pcn’esione Przez Podanych rosyjskich podczas 
grodz116’ kamPan'i tureckiej, nie są dotychczas wyna- 

one. Porta miała odpowiedzieć, że dołoży wszel-

fcich starań, aby ta sprawa jak najrychlój została za
łatwioną.

I sprawa zatargu pomiędzy Portą a patryarchą 
greckim napotyka na nowe trudności. Telegram dono
sił w tych dniach, że sułtan przesłał patryarsze berat 
inwestytury, który brzmi zupełnie tak samo, co da
wniejsze tego rodzaju dokumenta, a więc potwierdza 
wszystkie dawniejsze przywileje, jakie uzyskali następcy 
Focyusza od sułtanów. Tymczasem, jak donosi dziś 
telegram carogrodzki, berat ów sułtański nie spodobał 
się greckiój radzie patryarszej, w skutek czego powstały 
różnice zdań pomiędzy patryarchą a radą. Ta ostatnia 
utrzymuje, że berat nie został spisany wedle przyjętej 
formy. Został więc zwrócony Porcie, która — jak się 
domyśla telegram — zmieni go odpowiednio do życze
nia Greków.

Drugi telegram nadeszły z Carogrodu zapowiada, 
że rychło także spodziewać się można ostatecznego za
łatwienia sporu, jaki od bardzo dawna toczy się pomię
dzy Portą a Armeńczykami w sprawie wyboru najwyższej 
Głowy Kościoła ormiańskiego, t. z w. Katolikosa. Ormiań
ska rada narodowa ustanowiła wreszcie następujący po 
rządek wyboru: 1) Ormiańska rada kościelna obiera 
przy udziale reprezentantów wszystkich dyecezyi 7 kan
dydatów. 2) Ormiańska świecka rada narodowa roz
trząsa następnie te 7 kandydatur i obiera trzech kan
dydatów. 3) W końcu dokonuje ostatecznego wyboru 
rada narodowa na plenarnem posiedzeniu. W wyborze 
tym biorą udział wszystkie dyecezye, tak, że 130 gło
sów przypada na Turcyą a 32 na Rosyą. Pomiędzy 
wybranymi kandydatami znajduje się także patryarcha 
Narses, zażywający pomiędzy Ormianami ogólnego sza
cunku dla swego prawego charakteru. Z tego powodu, 
jak sądzą w Carogrodzie, padnie ostateczny wybór na 
tego dostojnika kościelnego i to tern pewniój, że jest 
on persona grata u urządu tureckiego.

Bardzo pomyślny bierze również obrot tyloletni za
targ graniczny pomiędzy Portą a Czarnogórzem. Tak 
przynajmniej zaręcza korespondent carogrodzki „Polit. 
Corresp.“ Sułtan przyjął w tych dniach bardzo uprzej
mie negocyatora czarnogórskiego Vukowicza i przyrzekł 
mu, że poleci wielkiemu wezyrowi, Said paszy, ażeby 
nakazał przyspieszyć wymiary regulacyjne; wyraziwszy 
w końcu zadowolenie swe z listu księcia Mikołaja, 
w którym tenże ponowił swe podziękowanie za dawne 
gościnne przyjęcie w Carogrodzie, nadał sułtan Vuko- 
wiczowi order Osmanie 3 klasy.

Z innych krajów europejskich moglibyśmy dziś 
tylko zapisać mniejszej wagi wiadomości. Francuska 
Izba deputowanych rozpoczęła we wtorek obrady nad 
traktatem finansowym, zawartym przez rząd z bejem 
Tunisu, a upoważniającym tego ostatniego do zaciągnię
cia nowój pożyczki, którą poręcza republika. Traktat 
ten znosi międzynarodową komisyą finansową w Tunisie, 
przez co Francya utrwala tam ostatecznie swe panowa
nie. Jeden z mówców stronnictwa konserwatywnego 
przypomniał, że traktat ten nowe na kraj sprowadzi 
ciężary, rząd bowiem będzie zmuszony zaciągnąć nową 
pożyczkę w sumie 140 milionów i oddać ją bejowi. 
Tunis kosztował już Francyą 50 milionów, a z aneksyi 
korzystali dotąd sami spekulanci, którzy, zakupiwszy 
obligacye tunetańskie, mające bardzo nizki kurs, za
robili na nich 75 milionów. Francuski rezydent w Tu
nisie, p. Cambon, obecny na wtorkowem posiedzeniu, 
obiecywał Francyi złote góry w przyszłości i wywodził, 
że stan finansów w Tunisie polepszy się, skoro tylko 
wykonane zostaną uchwalone reformy. Izba postano
wiła w końcu 249 głosami przeciw 223 rozpocząć ob
rady nad poszczególnemi artykułami traktatu.

Z teatru wojennego w Sudanie donosi telegram 
z Kairu, że Osman Digma sposobi się w tej chwili do 
walki z przyjaznemi Anglikom plemionami i w tym 
celu zamyśla odciąć im wodę pod Handub i Tamanieb. 
Mahmud Ali zbiera siły zbrojne, ażeby przeszkodzić 
Osmanowi w wykonaniu tego zamiaru; wskutek tego spo
dziewać się można rychłej walki.

„Wyjątkowe“ stanowisko Polaków.
Jak wielką prawdę powiedział książę Bis

marck, twierdząc z sejmowej trybuny, że walkę 
kościelno-polityczną uważał za potrzebną głównie 
z powodu Polaków, to stwierdza nie tylko 
cały przebieg tój walki, zwróconej ostrzem swo- 
jem głównie przeciw nam, — ale także i koń
cowe kołysanie się fal tej burzliwój nawałnicy, 
która gdy podczas gdzieindziej do powolnego 
układa się uciszenia, u nas jeszcze pieni się, 
huczy i wirowatym kotłuje odmętem.

Dowodzą tego i ostatnie zajścia, a miano
wicie odpowiedź pana ministra na interpelacyą 
Koła polskiego.

„Provinzial-Corresp.,“ więcej niż półurzędowy 
organ ministeryalny, poświęca tój interpelacyi ar
tykuł, z tuzina zdań złożony, a tylko w jednern 
jedynem zdaniu prawdę zawierający, — artykuł, 
którego zadaniem dowieść, że Polacy to agitatorzy, 
że z nimi inna sprawa, aniżeli z niemieckimi 
„wrogami państwa/1 że w W. Ks. Poznańskiem 
istnieją wyjątkowe stosunki itd.

Posłuchajmy, co urzędowy organ pp. Putt- 
kamera i Gosslera nam opowiada:

„Nadzwyczajne pełnomocnictwo, udzielone rządowi 
pruskiemu ustawą z dnia 31 maja 1882, skończyło się 
— j:k wiadomo — z dniem 31 marca rb. Polacy, 
zapytując się na kilka dni przed upływem tego ter
minu, czy i w archidyecezyi gnieźnieńsko poznańskićj 
wypłata prestacyi rządowych podjętą zostanie, mieli na 
względzie tylko agitatorskie cele — to jest 
rzeczą jasną, jak na dłoni. Również nie można o tóm 
było żadną miarą wątpić, że jeśli w archidyecezyi gnie
źnieńsko-poznańskiój inaczój postąpiono, aniżeli w archi 
dyecezyi kolońskiój, to rząd musiał mieć do tego bar 
dzo ważne powody. Interpelant żądał, aby po
wody te wyjaśniono, atoli rząd nie mógł się do tego 
żądania przychylić, ponieważ od lat wielu zrobił to do
świadczenie, że wyłuszczanie takich powodów prowadzi 
do zasadniczych sporów, które na ukształtowanie się 
kościelno-politycznych stósunków tylko niekorzystnie 
wpływają.

Rząd pruski, wierny swój zasadzie, która mu nie 
pozwala zaostrzać stósunków w tój dziedzinie, ograniczył 
się na krótkiój, odmowój odpowiedzi. Jeżeli polscy po
słowie tego zrozumieć nie mogli, to wytłómaczenie tego 
pojawu znajdziemy w tóm, iż dla tych panów niektóre 
interesa narodowe łączą się z interesami kościelnemi. 
Powody te nie tłómaczą wszelako wystąpienia centrum, 
ani namiętności, z jaką to wystąpienie było połączone.

Ponieważ pokojowe i do zgody dążące zachowanie 
się rządu nie daje frakcyi centrum powodu do skarg, 
przeto centrum skorzystało z nadarzającój się okazyi i 
identyfikując wyjątkowe położenie archidyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiój z ogólną sprawą, starali się 
przywódzcy centrum podżegnąć i poddmuchać gasnący 
już żar kościelnój waśni. Ze tak jest, tego dowodzi i ta 
okoliczność, że centrum z odmówienia jednego jedynego 
życzenia wywodzi zaraz potrzebę zwrócenia się na całej 
linii przeciwko polityce rządu.

Możemy spokojnie pozostawić osądzenie takiej po
lityki katolickiej ludnośei państwa.

Wszyscy ci, którzy szczerze pragną pokoju — bę
dą umieli osądzić, na kogo spada odpowiedzialność za 
to, że jeden jedyny odmowny akt, połączony z p o 1 i- 
tycznemi interesami n aj po ch wy t n i e j s z e j 
natury wyzyskano do ożywienia walki kultnrnój, która 
już na spokojniejsze schodzić zaczęła tory. Zachowanie 
się rządu daje od lat wielu dowód, że niezniesienie 
ustawy obrocznój w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiej nie ma nic wspólnego z domniemanym brakiem 
życzliwości dla katolików tój prowincyi. “

Na komplementa, powiedziane w tym arty
kule frakcyi katolickiej, odpowiedziała już Ger
mania we wczorajszym wieczornym numerze, 
dodając ze swej strony, że za słowami Windt- 
horsta i Schorłemera pójdą niebawem czyny, 
jakiemi za postępowanie rządu w obu parlamen
tach centrum wywdzięczyć się myśli. Dotyka tej 
sprawy także pokrótce nasz korespondent berliń
ski, do którego uwag i my kilka słów dołączymy.

Die schwerwiegendsten Gründe 
ma rząd królewski, aby w naszych archidyece- 
zyach księża kanonicy nie otrzymywali pensyi, aby 
nie było środków na utrzymanie muzyki kościel
nej, na potrzeby służby Bożej, aby kapłani, pra
cujący po lat kilkadziesiąt, nie mieli z czego 
opędzać najgwałtowniejszych potrzeb . . .

Rozumiemy! ,,Prov. Corresp.“ myśli, że 
gdy ustawa obroczna jeszcze lat kilka trwać bę
dzie, wtedy do Rzymu dojdą glosy skarg i na
rzekanie, i wtedy Rzym zgodzi się na propozy- 
cye rządu pruskiego.

Nie sądzimy bowiem, iżby p. Gossler i jego 
koledzy w ministerstwie byli tego zdania, iż ode
brawszy czcigodnemu duchowieństwu kilkadziesiąt 
tysięcy marek, zmusi milion Polaków w Księstwie 
do zmiany frontu, do poddania karku pod jarzmo 
germanizacyi, do ucałowania ręki pp. Brenków, 
Kicków i Kubetschaków ?!

Podanie tych powodów doprowadziłoby do 
zasadniczych sporów, a tych rząd nie chce, pra
gnąc w nieograniczonej troskliwości swojej tylko 
łagodzić, wyrównywać przeciwieństwa — i po nad 
przepaściami rozciągać pajęcze tkaniny, aby te 
przepaści pozakrywać!

Nam dobrze wiadomo, co rząd rozumie przez 
principielle Auseinandersetzungen! Rządowi się 
zdaje, że gdy komisarze jego przytoczą kilka 
przypadków, opartych na fałszywych ,,berychtach“ 
— wtedy rozprawił się z nami zasadniczo! Po
nieważ takich potemkinowskich przedstawień co 
miesiąc powtarzać nie można, dla tego pan mi
nister i p. Kügler postanowili tą rażą milczeć!

Znamy też przychylność i łaskawość 
rządu, okazywaną tylekrotnie przy wszystkich 
objawach społecznego, narodowego i kościelnego 
życia. Widzimy je w ustawach, rozporzą
dzeniach, w środkach administracyjnych, w urzęd
nikach, w wyrokach sądowych, słowem wszędzie, 
dokąd tylko oczy nasze zwrócimy, nie wyjmując 
firm polskich, tabliczek na ulicach i na wozach

dominialnych, napisów na drogowskazach i t. P- 
Polacy mięszają sprawy religijne z polit.}- 

cznemi — i dla tego, kiedy im pan minister od 
stołu rządowego odczyta tego rodzaju dokument, 
jak deklaracyą z d. 31 marca, wtedy nie idą 
kłaniać się panu ministrowi, ale wołają głośno: 
że to jest pokrzywdzenie praw na
szych, pokrzywdzenie konstytucyjnie poręczonych
praw i przywilejów każdego poddanego.

Jakież ,,Prov. Corr.“ ma dowody na to, że
Polacy mięszają religią z narodowością? Czy mo
że schwycono dowody na to, że gdyby rząd wy
płacił pensye zatrzymane duchowieństwu, ofiaro
waliby je ciż księża na zakupno karabinów w An
glii lub armat Kruppa?

Sprawę naszę nazywa urzędowy dziennik 
„sprawą, łączącą się z najbardziej pochwytnemi 
politycznemi interesami.“

Czego to dowodzi? Oto tego, że nie my 
Polacy, ale rząd sam łączy sprawę czysto ko
ścielną z interesami politycznemi, i sądzi, że od
mawiając duchowieństwu pensyi, zgnębi nas po
litycznie. Jest to i fałszywa taktyka i mylna 
spekulacya — bo choć ubytek owej pensyi du
chowieństwu dotkliwie daje się we znaki, to je
dnakże daleko ztąd do onąd — jak mówi przy
słowie.

Nie brak życzliwości dla katolickich podda
nych W. Księstwa Pozn. — pisze „Prow. Corr.“
— jest motorem tak wyjątkowego ich traktowa
nia, ale zupełnie inne powody, a te powody — 
jak powiedziano wyżśj, są bardzo ważne, 
„schwerwiegend“, są politycznej bardzo pochwytnej 
natury!

Od lat czternastu ciągnie się ta nowa 
serya życzliwości rządu dla katolików naszej 
prowincyi. W tym czasie rozwiązano u nas 
wszystkie zakony, z wyjątkiem Sióstr miłosierdzia 
i Panien Elżbietanek; zaprowadzono system ger- 
manizacyjny w szkole, sądzie i urzędzie; uszczę
śliwiono nas instytucyą proboszczów rządowych, 
przeprowadzono walkę kulturną w najsurowszy 
sposób, pousuwano, gdzie się dało Polaków i 
katolików z urzędu, zapełniono więzienia księżmi 
i redaktorami — pozamieniano szkóły katolic
kie na symultanne, i zmuszano matki katoliczki 
do tego, aby dzieci swe posyłały na protestancką 
religią!

Będzie tej życzliwości zaiste niedługo 
z a wiele; mogą nam jej pozazdrościć protestanci 
i żydzi. Lepiejby powstrzymać ten róg obfitości
— i rozprawić się zasadniczo, nie z nami, kiedy 
to tak wstrętne, ale z rozumem stanu i wła
snym interesem państwowym.

„Post“ berlińska umieściła w ostatnim nu
merze artykuł, w którym wyraźnie powiada, że 
ponieważ duchowieństwo w Księstwie 
popiera polonizm, jego dążność, przeto 
rząd nie mógł znieść u nas ustawy obrocznój.

Jeźli takie jest zapatrywanie rządu, to nie 
pozostaje mu rzeczywiście nic innego, jak wysłać 
wszystkich księży Polaków na Zingst, a w ich 
miejsce importować Niemców z nad Renu — 
gdyby ci mogli się zniżyć do tego stopnia, iżby 
chcieli zostać niemymi pasterzami ludu.

Sądzimy, że pomiędzy tamtejszem ducho
wieństwem nie znalazłoby się wielu takich, któ
rzy by byli innego zdania, jak wielki Biskup mo- 
guncki Ketteler, który, gdy mu ofiarowano Ar- 
cybiskupstwo poznańskie, odpowiedział: psem 
niemym być nie mogę.

Bardzo nas cieszy.
„Dziennik Pozn.“ zajął względem poruszonego w pi

śmie naszćm „Patronatu obrony prawnćj“ je
żeli nie wprost przeciwne stanowisko, jak n. p. szanowny 
prezes Koła polskiego w sejmie pruskim, p. dr. H. Szu- 
man, — to przynajmniej wyczekująco i odpornie zacho
wał się przez czas dłuższy.

Dziś po glębszój rozwadze „Dziennik Pozn.“ godzi 
się na projekt podany przez jednego z naszych czcigo
dnych przyjaciół w korespondencyi z Krotoszyńskiego — 
i popiera gorąco myśl utworzenia Towarzystwa obrony 
prawnej, które niezadługo tu w Poznaniu zawiązane 
będzie.

Celem Towarzystwa jest w pierwszej linii pozyska
nie tylu członków składkujących od 3 marek począwszy, 
iżby zapewnić roczną kwotę

1) albo na całkowite utrzymanie Patrona, któryby 
obronę pokrzywdzonych sam prowadził, — 
albo też



2) na utrzymanie bióra, w któremby płatny urzę
dnik pracę tę prowadził pod kontrolą honoro
wego bezpłatnego Patrona.

W każdym razie mielibyśmy punkt środkowy, w 
którymby dochodzono systematycznie politycznych, naro
dowych i religijnych pokrzywdzeń, broniąc tśm samem 
pokrzywdzonych w godności narodowej i godności 
człowieka.

Członkowie wybieraliby na walnem zebraniu radę 
nadzorczą, złożoną z trzech osób, mających prawo koopto
wania się, a tej zadaniem byłoby:

1) kontrolować prace wybranego przez tęż Radę 
Patrona, czy biura,

2) składać corocznie rachunki z zarządu fun
duszów,

3) starać się o jak największą liczbę członków,
4) zbierać materyały do obrony prawnój potrzebne, 

za pomocą członków na prowincyi żarnie 
szkałych.

Taki jest w ogólnych zarysach plan przyszłśj orga- 
nizacyi tego Towarzystwa, które oby jak najwięcej zna
lazło zwolenników i członków, którzyby hojną ofiarnością 
umoźebnili wprowadzenie w czyn tego, czego potrzebę 
tak dotkliwie czujemy.

Stoimy i stać będziemy na gruncie prawnym, i 
wszystkich pokrzywdzeń naszych w drodze prawnej do
chodzić winniśmy. Gdzie jednostka praw swych skute
cznie bronić nie może, tam niech ją ogół zastąpi, 
nie pozwalając na to, aby przez pogwałcenie najświęt
szych częstokroć praw zacierano w człowieku godność 
osobistą, obywatelską i narodową.

Wspólnemi i zjednoczonemi siłami popierajmy To
warzystwo obrony prawnój!

O anarchistach.
Wiedeń, 1 kwietnia.

(==) Dzienniki ogłaszają dziś widocznie nadesłany 
przez policyą artykuł o sprawkach anarchistów. Jako 
pierwszy objaw czynności anarchistów w Wiedniu arty
kuł ten zapisuje rabunek, popełniony na szewcu M er ■ 
stallingerze 4 lipca 1882 r. Policya przytrzymała 
wówczas 24 osób podejrzanych o wspólnictwo w zbrodni. 
Sąd przysięgłych jednak tylko dwóch schwytanych na 
gorącym uczynku zbrodniarzy, Pflegra i Engla, skazał 
na 15 letnie więzienie, innych, pomiędzy nimi znanego 
przywódzcę socyalistów i redaktora dziennika „Zukunft,“ 
Penkerta, który później był nawet zaproszony na an
kietę przemysłową, uznał za niewinnych. Teraz zaś 
policya zapewnia, że istotnie rabunek ów został speł
niony na mocy uchwały obozu anarchistycznego. Od 
wielkiej demonstracyi robotników przed pałacem policyi 
10 sierpnia 1883 r. ciągle się ponawiały groźby anar
chistów. Jako czyny teroryzmu wylicza komunikat za
bójstwo, popełnione na komisarzu Hłubku 15 gru
dnia, rozruchy w kościele na przedmieściu Favoriten 
30 grudnia, zabójstwa i rabunek w kantorze wekslar- 
skim Eiserta 10 stycznia r. b., zabójstwo agenta 
policyjnego Blöcha 25 stycznia. Policya sądzi, że 
rabunek w kantorze Eiserta i morderstwo popełnione 
na właścicielu i dwóch synach, spełnili K a m e r e r, 
morderca Hlubka, i Stel mache r, morderca Blöcha. 
Zabrali oni podobno ze sobą bomby dynamitowe, aby 
w razie, gdyby się zamach nie udał, wysadzić kamie
nicę w powietrze i zginąć, zanimby wpadli w ręce wla-

Przygody
»ft wysp 1© Ceylon

podług opisów

Karola May’a
skreśliła

E. z K. P...
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 77.)

Przez dalekowidz widać było jak najlepiój, co się 
na lądzie działo: lecz to mniej mnie zajmowało-, prze- 
dewszystkićm oglądałem się za statkiem należącym do tych 
ludzi, którzy tę napaść przedsiębrali. Patrzałem więc 
uważnie na ciemne tło wody w pobliżu brzegów — i 
otóż ujrzałem tam statek, kołyszący się na wodzie wła
śnie w tśj samój linii, w którój myśmy płynęli.

— Hola, ho! Widać okręt! zawołałem. — Gdzie? 
zapytał Raffley.

— Prosto przed nami. — Czy przejeżdża? W ja
kim kierunku?

— Nie, leży spokojnie na kotwicy.
— Weil, więc nam nie ujdzie. Jak wygląda?
— Trudno rozpoznać — lecz zdaje mi się, że to 

Haiang-dże!
— Do pioruna! sterniku, podjedź spiesznie do 

niego!
Gdyśmy się zbliżyli, poznaliśmy po dziwacznem 

kształcie tego statku, że to była dżonka Hajang-dże.
— Tom, nabij armatę kartaczami! zakomendero

wał Raffley.
Zamierzał więc, nie jak się to czasem dzieje, strze

lać tylko dla postrachu prochem bez kul, ale zaatako
wać ten statek na seryo.

Zesunąłem się spieszno z masztu i zapytałem 
go o to.

— Naturalnie, że tu nie ma żartów, odpowiedział 
mi sir Raffley. Załoga znajduje się na lądzie, a ja 
muszę odzyskać jak najprędząj moją Chair-and-ombrellę. 
Napadniemy tych kilka ludzi, którzy pozostali przy 
okręcie na straży. — No tak, ale oni zyskają na czasie 
i dadzą znaki na alarm.

— Tego uniknąć nie możemy.
— O nie, owszćm. Dotychczas niepostrzeżono nas 

jeszcze z dżonki. Możemy podpłynąć po cichu i wpaść 
znienacka na ich pokład.

— Otóż! masz znowu słuszność sir Karolu. Stópp, 
maszynista! Zwrot w bok, potem objechać w około i 
stanąć przy wnijściu do dżonki.

Trzebaby spuścić czolno, dodał sir Raffley, zwraca
jąc się do mnie.

— Nie, sir. Spojrzycie przez lunetę! Znajduje 
się tylko dwóch ludzi na pokładzie, popłynę z Kala- 
dim wpław i rozbroimy ich.

— Byłoby to bardzo dobrze, lecz czyż jesteście 
tak biegli w pływaniu, sir.

— Ten kawałek nie trudno przepłynąć. Zawoła
liśmy Kaladiego i Reffley rzekł:

— Czy chcesz odzyskać twoją Malomę?

dzy. Po zabójstwie Hlubka udał się Kamerer do mo
rawskiej Ostrawy, gdzie przebywał od 17 grudnia do 
7 stycznia, następnie powrócił do Wiednia, po dokona
niu zaś rabunku w kantorze Eiserta pojechał do Pesztu, 
gdzie, jak wiadomo, odkryto tóż akcye zrabowane w kan
torze Eiserta, następnie udał się do Zurichu, w połowie 
lutego powrócił do Wiednia, gdzie 28 lutego został 
przytrzymany w opisany swego czasu drastyczny spo
sób. Co do S t e 1 m a c h e r a, ten w połowie stycznia 
roku bieżącego przybył do Wiednia i mieszkał tu pod 
nazwiskiem krawca Krala. Dnia 24 stycznia oświad
czył swemu gospodarzowi, że opuszcza Wiedeń, gdzie 
nie znalazł roboty, następnego dnia zrana o godz. 7 */s 
zastrzelił Blocha, w południe zaś dwóch młodych ludzi 
zabrało kuferek Stelmachera z pomieszkania jego. Tych 
dwóch wspólników dotąd nie wykryto. Policya nadto 
domyśla się, że Kamerer i Stelmacher brali udział 
w zamordowaniu aptekarza Linbacha w Strassburgu 
w nocy z 22 na 23 października r. z., tudzież w za
machu na kantorwekslarski Heilbronnera wStutt- 
gardzie 21 listopada r. z.

Bądź jak bądź, związek pomiędzy zabójstwem 
Hlubka i Blocha a rabunkami, popelnionemi w składzie 
Merstalingera i Eiserta, zdaje się już nie ulegać wąt
pliwości. Co do drugiego faktu, bardzo grawitującą 
okolicznością jest to, że w kantorze Eiserta znaleziono 
taki sam guzik, jakie miał u siebie Stellmacher, przy
trzymany po zabójstwie Blócha. Przy bliższćm rozpo
znaniu okazało się, że to nie były zwykłe guziki, lecz 
sztyfty do bomb dynamitowych. Słowem anarchiści 
w Wiedniu po raz pierwszy usiłowali używać systema
tycznie równocześnie teroryzmu w obec organów rządo
wych i rabunku na osobach prywatnych. Naturalnie 
socyaliści z katedry a la Schat-ffle, Wagner itd. z obu
rzeniem potępią użycie podobnych środków. Panowie 
ci wystawiają sobie jakiś socyalizm idealny, całkiem od
mienny od tego, jakim socyalizm komunistyczno-anar
chiczny jest w rzeczywistości. Tymczasem anarchisty
czny komitet wykonawczy, na którego czele stoi Most 
i z którego rozkazu działali Kamerer i Stellmacher, 
postępuje sobie całkiem logicznie. Jeżeli bowiem 
własność w ogóle, jak twierdzi socyalizm, jest czćmś 
nienaturalnem, niejako kradzieżą, popełnianą przez oso
bniki na całości społecznej, dla czegoźby wtedy kon
sekwentny socyalista musiał szanować własność pry
watną, dla czegoby miał koniecznie czekać, jak zale
cają pp. Bebel, Liebknecht itd. ażby wywłaszczenie po
wszechne nastąpiło w drodze pokojowej, legalnej, ile 
możności przez państwo samo? Słowem anarchiści tu
tejsi znacznie się przyczynili do zupełnego wyjaśnienia 
praktycznych konsekwencyi socyalizmu. A odkąd ze 
swej strony także chłopi dolnoraku^cy występują 
z petycyami komunistycznemi, wielu z tych konserwa
tystów niemieckich, którzy przez trzy lata kokietowali 
z ruchem socyalistym, zrozumieją trochę lepiej, jak 
niebezpieczna to zabawka.

Internat ruski
księży Zmartwychwstańców

w© Lwowie.
*->

Na posiedzeniu z dnia 4 marca 1884 odbytćm we 
Lwowie, ks. Kalinka odczytał szczegółowe sprawozdanie, 
z którego podajemy obszerniejsze wyjątki:

— Sihdi! pozwólcie mi pospieszyć na dżonkę, po
zabijam sztyletem ich tam wszystkich.

— Popłyniemy razem! rzekłem.
— Lecz cóż poczniemy dalej? spytał Raffley.
— Nic złego stać nam się nie może, odpowiedzia

łem. Skoro owładniemy dżonkę, damy wam znak 
światłem z latarni, które tylko z tój tu strony widać 
będzie, i wy potem spieszno podążycie za nami. O resztę 
troszczyć się niepotrzebujemy.

— Dobrze, więc wskoczcie w wodę.
— Nie zapomnijcie zabrać ze sobą mojej broni, 

prosiłem. Potem zdjąłem z siebie wierzchnią odzież, 
zostawiłem tylko w kieszeni u spodni sztylet, i rzuci
łem się w morze, Kaladi za mną. Był on wybornym 
pływaczem i wyprzedzał mnie ciągle, Im bardziej zbli
żaliśmy się do nieprzyjacielskiój dżonki, tśm byliśmy 
ostrożniejsi, unosiliśmy się zwolna na falach, aby nas 
szelest i piana nie zdradziły i tak szczęśliwie dostali
śmy się do dżonki.

Obydwaj ludzie stali na pokładzie obróceni tyłem 
do strony, z którój przybyliśmy, więc nas snostrzedz 
nie mogli. Lina z przywiązanym do niej węborkiem 
spuszczona wisiała tuż po nad wodą, schwyciłem ją 
oburąch i wdrapałem aię po niój na pokład. W ten 
sposób obadwaj z Kaladim znaleźliśmy się w okamgnie
niu na pokładzie.

Kaladi przemknął się niby cień niepostrzeżony 
przez nikogo, stanął przed dwoma zbójcami, uchwycił 
jednego z nich za kark i utopił mn w piersiach ostrze 
sztyleta, tak silnie, że od razu padł nieżywy.

Drugiego ja schwyciłem, lecz miałem słuszny po
wód, żeby mu nie odbierać życia.

— Powrozów! — zawołałem na Kaladiego. Ten 
obejrzał się w około i wkrótce znalazł mocne plecionki 
z łyka kosowego. Skrępowawszy mu ręce i nogi, przy
łożyłem sztylet do piersi i spytałem Kaladiego, czy 
umie po malaysku.

— Trochę, Sihdi.
— Spytaj go, czy się znajduje kto pod pokładem, 

— rzekłem.
— Nie ma nikogo — odpowiedział zbój zapytany.
— Ile ludzi poszło na ląd ?
— Dwudziestu trzech.
— Dobrze. Zaprowadź go do masztu i przywiąż 

mocno!
Wziąłem potem latarnią, stojącą na skrzyni od 

żagli, obwinąłem ją z trzech stron tak, że tylko z czwar
tej światło się okazywało i potem podniółłem ją na 
kiju, jak mogłem najwyżój.

Na dany znak yacht podpłynął i stanął tuż obok 
dżonki.

— No cóż tam? — spytał sir John.
— Wszystko dobrze — odpowiedziałem.
— Chodźcie tu do nas sir i kaźcie odepchnąć 

yacht, żeby go za prędko niepostrzeżono. Słyszałem, 
jak Raffley, kazał pozostać tylko dwom ludziom i cofnąć 
statek w cień, i potem z czterema przyszedł do nas na 
dżonkę. Było nas więc siedmiu tylko, kiedy nieprzyja
ciół było dwudziestu i trzech, jednakże wszyscy ani po- 
myśliliśmy o możebności, żeby nas pobito.

— Gdzie Maloma, czy mogę jój szukać! zapytał 
Kaladi.

— Zostań! krzyknął Anglik. Otóż odbija pierwsze

czolno od brzegu, potrzeba nas tu wszystkich na po
kładzie. Staraj się o powrozy, żebyśmy mogli skrępować, 
kogo zabić nie zdołamy!

W czółnie, o którym wspomniał Raffley, siedziało 
pełno kobiet i sześciu wioślarzy. Wkrótce podpłynęło 
pod dżonkę i wioślarze zawołali, żeby im spuścić dra
binę. Kaladi nie nie mówiąc uczynił, czego żądali. Je
den z ludzi został dla bezpieczeństwa w czółnie, a pię
ciu weszło po drabinie na pokład. Osłupieli z podziwie- 
nia dali nam się z łatwością schwycić i skrępować bez 
najmniejszego hałasu.

Kaladi podążył bez pytania na dół do czółna, aże
by pochwycić szóstego. Wkrótce przybył z nim i sześciu 
krzyczącemi w niebogłosy kobietami, na pokład. Przera
źliwe krzyki kobiet ustały wreszcie, na spokojne przed
stawienia Raffley’a, którego postawa wzbudziła w nich 
zapewne zaufanie choć słów jego nierozumiały.

Drugie czolno, które teraz przybiło do dżonki, ta
kiego samego losu doznało. Sprawiliśmy się znowu tak 
cicho, że ludzie na trzecióm czółnie, które się znowu 
zbliżało, nie z tej wojennej wrzawy słyszeć nie mogli, 
W tym to czółnie znajdował się dowódzca. Wszedł 
pierwszy na pokład po drabinie; miał dziką postawę 
i był od stóp do głów uzbrojony. Lecz nierobi- 
liśmy i z nim więcćj ceremonii, jak z drugimi. Raffley 
schwycił go obydwiema rękami za szyję, a Kaladi zwią
zywał mu ręce i nogi powrozami. Z resztą zbójców ró- 
wnieśmy sobie postąpili, i zostaliśmy panami okrętu.

— Latarnie zawiesić! krzyknął Raffley i wkrótce 
oświetlono cały pokład. Wszystkich jeńców umieściliśmy 
w przedniej części dżonki i teraz rozpoczęliśmy jój re- 
wizyą. Znajdowała się tam obfitość zapewne zrabowanych 
ładunków, cynamonu, ryżu, tytoniu, kawy, drzewa heba
nowego — i wykradzionych kobiet. Pomiędzy temi były 
te, które w point de Galie zniknęły i Maloma, światło 
oczu Kaladiego. Radość, powitanie pomiędzy tą kocha
jącą się parą niepodobno byłoby opisać, również ich 
dziękczynienie, jakie składali wielkim Maharadszom 
z Anglistanu.

Sprowadzone dzisiejszej nocy w czółnach kobiety, 
zmiarkowawszy co się to dzieje, poprzestały płakać i 
opowiadały nam swą przygodę. Przy owym napadzie 
korsarzy, ich mężowie pouciekali, a ci niegodziwcy pod
palili chaty i związawszy kobietom rece i nogi, zawlokli 
je do czółen.

Raffley zakończył spieszno tę uszy rozdzierającą 
scenę dziękczynień. Kazał porościnać ich pęta i odwieść 
je na ląd w czółnach Chińczyków^ czemu się bardzo 
ucieszyły, bo te czółna oddane im zresztą na własność, 
były więcej warte, niż ich spalone chaty z trzciny bam
busowej.

Już świtać zaczynało, kiedyśmy po skończonćj ro
bocie udali się obadwaj z sir Raffley’em do kajuty kapi
tana. Pierwszy przedmiot, jaki nam tu podpadł pod 
oczy, był ów kunsztowny parasol, o którego, wśród 
wszelkićj tej zawieruchy sir John jeszcze się niebył 
spytał Malomy.

O to cudownie! Moja Chair-and-ombrellaI zawo
łał chwytając w radosnćm uniesieniu skarb tak mu 
drogi, a rozpinając go z obawy, czy nie został uszko
dzony. A potem posuwając spadające mu na nos bino
kle, zawołał głosem uroczystym. Sir Karolu, przysięgam 
na wszystko co mam najświętszego, że tój Chair-and-

Na rok 1884, Opieka lwowska przyniosła w dat
kach stałych 5006 złr., w jednorazowych 503 złr., razem 
5509 (o 109 złr. więcćj, niż w roku zeszłym). Opieka 
krakowska przyniosła w datkach stałych 3173 złr. 
86 kr., w jednorazowych 955 złr. 56 kr., razem 4129 złr. 
83 kr. (o 29 złr. 66 kr. mniej, niż w roku zeszłym). Obie 
przyniosły na rok bieżący 9638 złr. 83 kr. (o 79 złr. 
34 kr. więcej, niż w roku ubiegłym).*)

Jest za co Panu Bogu podziękować, zwłaszcza kiedy 
się zważy na ciężki nieurodzaj, jaki dotknął ostatniego lata 
naszę prowincyą.

Uczniów mamy obecnie 36, uczęszczających jak w la
tach poprzednich do gimnazyum ruskiego, z wyjątkiem 
kilku, którzy na żądanie rodziców kończą rozpoczęte wgim- 
nazyach polskich nauki. Mówić dziś o nich, przedwcześnie; 
przyjdzie chwila, kiedy sami złożą o sobie świadectwo. 
Nowy rok szkólny rozpoczniemy, jeśli środki pozwolą, z 50 
uczniami. Idziemy zwolna, bo chcemy iść długo, i zajść, 
ile możności, daleko.

O wewnętrznym stanie zakładu wypada nadmienić, 
żeśmy skasowali pierwszą klasę, którój uczniowie pobierali 
w domu nauki. Wydatek był znaczny a niekoniecznie po
trzebny ; odtąd wszyscy uczniowie chodzą do gimnazyów; 
młodszym, do studyów szkólnych mniój jeszcze wdrożonym, 
pomagają starsi. Drugą zmianą, o której donieść potrzeba, 
jest, że od początku roku szkolnego, internat ma swoję 
kaplicę. Jakkolwiek niejednego jój brakuje, o tyle prze
cież jest zaopatrzona, że uczniowie mogą w niój codzień 
mszy św. słuchać, i że w większe święta, nabożeństwo od
prawia się z powagą i uroczystością, obrządkowi wscho
dniemu właściwą.

Liczymy czwarty rok naszój egzystencyi. Za mało to 
bezwątpienia, aby powiedzieć, że zakład wytrzymał już 
wszystkie próby; ale dla nas dosyć, aby nam dać nadzieję, 
że przy Boskiój pomocy, może trwać i rozwijać się dalój. 
Poznaliśmy grunt, po którym idziemy, przeszkody, z któremi 
mamy do walczenia. I ten krótki czas ma już swoję hi- 
storyą. Chcemy ją opowiedzieć wam, Szan. Panie, z prostotą 
i zupełną szczerością, w przekonaniu, że szczerość jest naj
silniejszą bronią, która tych nawet, co nie mają ufności, 
w kuńcu do wierzenia przymusi.

Kiedyśmy tutaj stanęli z zamiarem otworzenia zakładu 
wychowawczego dla Rusinów, Polacy przyjęli nas w ogól
ności bardzo życzliwie, Rusini z małemi wyjątkami, bardzo 
niechętnie. O jednych i drugich jest coś do powiedzenia ; 
zacznijmy od Polaków. — Postawiliśmy od razu nasz pro
gram w całości; wychowywać Rusinów na Rusinów, z usza
nowaniem ich obrządku, języka i narodowości. Podyktowała 
go prosta sprawiedliwość, doradzał interes Kościoła i kraju 
a także głos wewnętrzny sumienia, który ostrzegał, że Rusi 
coś się należy z naszój strony za przeszłość. Aczkolwiek 
myśl wydała się nowa i w ustach zakonników polskich nie 
zwyczajna, wyznajmy jednak z chlubą i poeiechą, że jój 
znaczna część publiczności polskiej przyklasnęła ; mianowicie 
niewiasty polskie poparły ją serdecznie i gorąco. One na
przód zrozumiały, że prawda, choćby nieprzyjemna, jest 
najlepszem na złe lekarstwem, że sprawiedliwość najroztro
pniejszą polityką, i że kiedy z dawnej roboty niekoniecznie 
pożądane wypadły skutki, nie ma lepszej na to rady, jak 
zacząć rob ę inaczej. Zrozumiały i wsparły nas skutecznie
datkiem, radą, modlitwą. Ich to jest zasługą, cośmy do

*) Ze zdziwieniem nie znajdujemy w sprawozdaniu tem 
żadnej wzmianki o składkach, zbieranych za pośrednictwem Re- 
dakcyi „Kuryera Pozn.,“ które od 20/8. 81. do dnia dzisiej
szego wynosiły 7874 m. 70 fen.

tąd wykonać mogli. A dziękując im za to z głębi duszy,' 
nie myślimy bynajmniój od tego uznania z naszej strony 
wykluczać ich mężów i braci. Jest to nie małą pociechą 
i otuchą na przyszłość, że mimo burz, powodzi i zarazy, 
które od stu lat tylokrotnie spustoszyły i kraje, i serca, 
i głowy nasze, w każdej prowincyi polskiój dziś jeszcze 
spotyka się ludzi, co tak czują i myślą i tak rozumieją in
teres Kościoła i Polski, jak czuć i myśleć i rozumieć mu- 
sieli Polacy za dobrych czasów, za najlepszych czasów, za 
czasów Jadwigi i Kard. Zbigniewa, kiedy najwięcój było 
zdrowia i czerstwości w narodzie i kiedy najlepiej pojmo
wano jego potrzeby i zadania dziejowe.

Nie chcemy jednak ukrywać, że nie wszyscy między 
Polakami w ten sposób nasz program pojęli; znalazła się 
między nimi pewna, jakkolwiek dużo mniejsza liczba, która 
w najlepszój wierze nie przypuszczała, iżby było coś do 
zmienienia w sposobie zachowywania się Polaków względem 
Rusinów. Przystawali oni powszechnie, bez względu na 
swe religijne i polityczne przekonania, że potrzeba wzmo
cnić ducha katolickiego na Rusi, aby ją ubezpieczyć od 
progagandy schizmatyckiój, bo tego wymaga dobro Kościoła, 
monarchii i kraju; ale mniemali, że to inaczój stać się nie 
może, jak tylko przerabiając Rusinów zwolna i nieznacznie 
na Polaków.

Cóżkolwiekbądź, wytworzyła się z tój różnicy poglądu 
na nasz zakład pewna niejasność położenia, która dla po
czątkującej instytucyi mogła się wydawać korzystną; ale 
nie zgadzała się z prawdą, i dla tego trwać w niój w ża- 
deu sposób nie chcieliśmy. Należało skorzystać z pierwszój 
okazyi, by dążność naszę całkowicie zatwierdzić, i zakład, 
tak dobrze wobec Polaków jak Rusinów, stanowczo i nie
wątpliwie nacechować. Przypomnieliśmy więc, że internat 
jest ruski, że narodowość ruską poczytujemy za dzieło 
Bożo, a obrządek wschodni za rzecz świętą przez Kościół 
ustanowioną, którój uchybiać w czembądź nie mamy prawa, 
ani zamiaru; że będąc sługami Kościoła, o jego dobro 
przedewszystkióm troszczyć się musimy; ale że interes na
szej Ojczyzny złączony jest nierozerwalnie z interesem Ko
ścioła ; że co jemu służy, to i naród nasz krzepi, a prze
ciwnie, co Kościół w nas osłabia, to ducha, polskiego za
bija. Przypomnieliśmy raz jeszcze, nie dalój jak przeszłego 
roku, i z tego włośnie miejsca, z którego dziś przemawiam, 
że Rusinów bynajmniój polonizować nie myślimy; nie tylko 
dla tego, że to dziś niepodobne, ale głównie dla tego, że 
toby ich od Rzymu odstręczyło; że zresztą polonizować ich 
nie ma żadnej potrzeby, bo wystarcza uajzupełniej dla 
sprawy, jeżeli pozostaną, czóm ich Bóg stworzył, a wierni 
Rzymowi i przyjaźni Polsce.

Kiedyśmy te słowa w zeszłym roku przed wami. Sza
nowne Panie, odczytali, wielu z przyjaciół najbliższych 
ostrzegało nas, żebyśmy z ich ogłoszeniem nie spieszyli 
się, jeżeli nie chcemy zaszkodzić Internatowi i odstręczyć 
niejednego z chętnych dotąd Polaków.

Uznając życzliwość tej rady, nie daliśmy jój przecież 
posłuchu, bo nie sądziliśmy, aby nam wolno było okupywać 
poparcie dla Zakładu, dwuznacznością naszego stanowiska. 
I ogłosiliśmy i rozpowszechniali, ile było w naszej mocy. 
— Po części sprawdziły się te przestrogi, ale po części 
tylKo. Jakoż dochodziły upomnienia od kilku Polaków, la 
idziemy w fałszywym kierunku, że nie znamy położenia kraju, 
że uwodzimy się sentymentalnością, i że teoryom naszym 
rzeczywistość wcale nie odpowiada: że różne są dyalekta 
ruskie w klasie włościańskiej, ale wszelki, który z niój wy
chodzi do sfer wyższych, musi wybrać dla siebie język poi- 
tki albo rosyjski, musi stań się Polakiem albo Rosyanitiem; 
ów zaś dzisiejszy pęd narodowy u Rusinów wykształconych

H
ombrella, nie spuszczę z oczu, dopókąd nie stanę 
w Treveller-Club w londynie Near Street No. 47.

— Przyrzekam, że będę wam dopomagał w czu
waniu nad tym parasolem, któremu nie masz równego 
pod słońcem, rzekłem udając jak mogłem najpoważniej
szą minę. .

— Weil! Lecz teraz przypatrzmy się tutaj Olizej 
wszystkiemu.

Mała kajuta była z przepychem wschodnim urzą
dzona, jednakże najbardziej zafrasowała nas szkatułka z 
blachy, którą otworzywszy ostrzem noża, znaleźliśmy w 
niój oprócz złotych i srebrnych pieniędzy mnóstwo dro- 
gooennych pereł. Były one niewątpliwie skradzione na
wyspie Karetiwu. .

Teraz umieściliśmy wszystkich jeńców na spodzie 
statku, i przyczepiliśmy go do naszego yachtu. Wkróto 
pożeglowaliśmy w stronę zachodnio-południową, 
liśmy Hambantotte, Tangalle i przylądek Tunder-heati 
z sławnemi ruinami świątyń i około wieczora przy
byliśmy do Point de Galie, gdzie nasze zjawienie wiem 
podziw sprawiło. Było to bowiem rzeczą niesłychaną, 
że mały prywatny parowiec odważył się zaatakowa 
osławionego Girl-Robber (rabuś dziewcząt) i zdobyć go, 
nawet bez jednego wystrzału. .

Murdellier powrócił był co dopiero z polowania u 
słonie. Nie miał słów na wyrażenie swego uwielbienia ą 
Raffleya i słuchał spokojnie gorzkich wyrzutów, ja« 
tenże czynił mu, że dla tego rabusia skaza! był ® 
śmierć jego wiernego sługę Kaladiego. Potem Ang 
oddał mu jeńców dla ukarania, i dżonkę do schowani, 
dopókąd jej sam gubernator nie obejrzy i rozsądzi
dalszym jej losie. ■.

Zawstydzony urzędnik był dla nas nader up 
mym i prosił Raffleya, aby swej potężnej królowe) 
wiedział o jego dobroci, mądrości i sprawiedliwości.

Tenże przyobiecał mu to z uśmiechem, lecz z 
za binoklów spojrzał ńa niego z wyrazem, w k o) 
się zupełnie coś innego objawiało.

Kaladi i Maloma zostali tak sowicie obtiai 
przez uszczęśliwionego znalezionym parasolem Rn 
że mogli pobrać się i r zpocząć własne gospodarsi • 
Byliśmy na ich weselu rj.

W kilka dni późnićj przybył gubernator z 
lombo dla obejrzenia dżonki. Odwiedził nas w 
telu Madras, gdzieśmy, znów zamieszkali. 
energią, z jaką mały yacht odważył się napaść w 
dżonkę chińską, a wreszcie wyjął z kieszeni pug1 
napełniony biletami bankowemi. ,,<tJ

— Oto są te 100 funtów szterlingów sir, 
wygrałeś. Przegrałem nasz zakład. }.

Raffley zgarnął obojętnie pieniądze i rzekł, zw 
jąc się do mnie.

— Widzisz sir Karolu, jak to dobrze czasem 
o zakład. , „jć,

— Widzę, nie dam się jednak do tego na 
odpowiedziałem. . cZ[o-

— Jest to wielka szkoda! Jesteś sir dzielnym 
wiekiem, lecz nie będziesz nigdy dżentlemanem c° 
il fant; jeżeli z czasem nie pozbędziesz się tego ?

Na tem skończyła się nasza sprzeczka. '* 
dni późnićj, pożeglowaliśmy do Kalkuty.

R............. 7 lutego,1884.
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jest tylko gorączką, która za lat kilka lab kilkanaście, nie 
zostawi innego śladu prócz stosów wydrukowanej bibuły.

Były więc, jak widzimy, rady i upomnienia, w dobrój 
podawane intencyi; ale niebezpieczeństwa, których się dla 
Zakładu obawiano, nie ziściły się. Nikt już dzisiaj między 
Folakami nie wątpi, że Internat wychowuje swych uczniów 
na szczerych Rusinów, a jednak ofiary polskie, które go 
utrzymują, nie ustały, i Zakład, jak szedł dotąd, pójdzie 
swym trybem i dalej. Ażaliż nie mamy powodu z tego się 
radować; temu iat dziesięć możeby tak niebyło. Ten zwrot 
jest dowodem, że na dnie polskiój duszy tkwią zacne uczu
cia, i byle tylko zedrzeć z nich powłokę zadawnionych nie
chęci i uprzedzeń, a wrodzona sprawiedliwość, ludzkość i 
szlachetność wyjdzie na jaw. — A jeśli są między nami 
jeszcze tacy, którzy nie mogąc się rozpoznać wśród nowych 
stósunków, chcą aby wszystko było jak dawniej bywało, i 
głoszą, że Rusi nie ma i nie będzie, że mogą być tylko 
Polacy albo Rosyanie, że kto Polakiem być nie chce, ten 
musi stać się Moskalem, — jeśli są jeszcze tacy — tych- 
bym prosił, niech zważą, jak dalece podobnemi twierdze
niami pracują bezwiednie — dla Rosyi!... Boć jeśli Rusi 
być nie ma, to z pewnością, ta dziś jest, nie stanie się 
polską, ale rosyjską, pomimo wszelkich środków, którychbyśmy 
mogli użyć tu, w tój prowincyi, gdzie mamy przewagę. A 
cóż dopiero mówić o tamtych prowincyach, gdzie wszystkie 
instrumenta regni ku zagładzie naszej są zwrócone! I oto, 
jakie jest znaczenie, jakie ostatnie słowo tego systemu, 
który przeczy Rusi! Kto Rusi przeczy, ten Moskwę buduje...

Oto, cośmy mieli do powiedzenia o stósunku Polaków 
do Internatu. Spróbujmy teraz określić, jak się na ten zakład 
zapatrują Rusini; a jeśli z jodnój strony myśl naszę wypo
wiedzieliśmy z całą otwartością, to nie widzimy wcale po
wodu, dlaczegobyśmy, z drugiój strony, mieli ją przysłaniać. 
Przyjęto nas wśród Rusinów bardzo niechętnie, jak wiadomo!; 
ledwo kilku znalazło się takich, którzy nas stanowczo nie 
odrzucali. Miło nam tutaj wymienić męża, w którego ręku 
złożony dzisiaj zarząd największój w kościele ruskim dyece- 
zyi; a który wówczas nie wahał się, choć samotny, powitać 
nas słowami serdecznemi i uznać ważność naszego zadania. 
Ale pozatem — potępienie ogólne 1 Mało powiedzieć, że nas 
powszechnie podejrzywano o zamiary nieprzyjacielskie dla 
Rusi; słuszniój przyznać, że o nich nie wątpiono. Powia
dano o nas; „Jeśli dawniej Jezuici wydarli Rusi arystokra- 
cyą, szlachtę, mieszczaństwo, to ci nowi, którzy nie wiedzieć 
dlaczego przezwali się Zmartwychwstańcami, nierównie są 
gorsi, bo przychodzą zadać Rusi cios ostatni, zabrać jój du
chowieństwo i lud ; tamci jawnie przeciągali na ryt łaciń
ski, ci podstępnie chcą się wkręcić do naszój ufności. 
Zręczna obłuda nie jestże stokroć niebezpieczniejszą odotwar- 
tój nieprzyjaźni!“ Więc klątwa na tych wszystkich, coby 
ze Zmartwychwstańcami mieli jakikolwiek stósunek, coby z ich 
usług zdradliwych chcieli dla siebie lub dla swych synów korzy
stać niebacznie! Na całej linii wydano wojnę: nie było zebrania 
publicznego, na któremby wycieczkami przeciw nam nie ostrzono 
swych dowcipów, a jeśli w którój parafii jakiś ubogi Rusin, 
obarczony dziećmi, wpadł na myśl, by sobie ulżyć, oddając 
chłopca do internatu, wnet tworzyła się liga duchowna 
i świecka, by tę biedną duszę ratować od zguby. Znalazł 
się wszakże proboszcz pewien, Rusin twardy, gorącego ka
tolickiego ducha, który, chcąc syna swego po katolicku wy
chować, przywiózł go do na3. Zgorszenie było wielkie, 
oburzenie niewymowne, krzyków bez końca. Ile ten kapłan 
i ojciec sumienny musiał wytrzymać szykan i prześladowań, 
ile odebrał listów i pogróżek bezimiennych, ile o nim ogło
szono zjadliwych artykułów wiązaną i niewiązaną mową, 
w których nawet z nazwiska jego z wątpliwym dowcipem 
szydzono, tegoby dzisiaj przypomnieć nie łatwo, dodajomy, 
przypominać nie warto było.

Trwała ta kampania przeciw nam dość długo i do 
dziś dnia trwa jeszcze, a zbyteczna nadmieniać, że każdy 
krok naprzód postawiony przez nas wywoływał nowe a wła
ściwiej mówiąc, wielokrotnie już odgrzewane filipiki orator- 
skie i pisarskie. Niejeden z naszych przeciwników po- 
winienby przyznać po sprawiedliwości, że nam coś winien, 
bo się dorobił u swoich popularności, bez żadnego trudu 
dla siebie, jedynie kosztem Zmartwychwstańców; niejeden 
od lat trzech powtarza argumenta i płytkie i nudne, 
i jeszcze to popłaca i zjednywa mu sławę „starego, wy
próbowanego patryoty, nieustraszonego diejatiela i pisarza.“

W tym stanie rzeczy cóż począć z naszój strony? 
Czy odpowiadać? — na coby się to przydało? Więc ro
bić swoje, nie oglądając się na te puste w większój części 
frazesy i deklamacye. I tak też czyniliśmy 1 czynimy. 
Powiedzmy przytóm, że cała ta wyszrubowana, bez żaduój 
miary agitacya, cały ten ferwor oburzenia udany, czy pra
wdziwy, mało nam szkodziły. Nie brakowało nam kandy- 
tów do internatu i nie zabraknie ich nigdy. Każdego roku 
zgłaszało s.ę do nas uczniów dwa i trzy razy więcej, niż 
uiugliśmy pomieścić. Od władz rządowych doznawaliśmy 
stało przychylnej opieki; od władzy kościelnój ruskiój nie 
było wówczas tak dalece przeszkód, jak dziś wszelkie jest 
najżyczliwsze ułatwienie; a jedyna instytucya, gimnazyum 
ruskie, bez którój pomocy nie mogliśmy się obyć, nie od
mawiała nam swój chętnój pomocy, dla wychowania naszych 
uczniów niezbędnój.

Czy ta zacięta nieprzyjaźń, z którą nas u Rusinów 
powitano, złagodniała nieco ? Być może; o tyle przyuaj- 
mniój, że owo „straszydło,“ Zmartwychwstańcy, tak groźne 
w pierwszśj chwili, straciło już dzisiaj cechę nowości; 
oswojono się poniekąd ze złem. Tymczasem doświadczenie 
tych kilku lat posłużyło i nam, żeśmy mogli lepiej się 
rozpatrzeć w tych różnych gronach i obozach, na jakie się 
dzieli Ruś nam przeciwna. W najliczniejszym między niemi 
jest ta nieprzyjaźń bardzo głęboka. Nie można tym lu
dziom odmówić miłości Ojczyzny; lecz bodaj czy nie głó
wną cechą tego patryotyzmu jest nienawiść obcych, 
a zwłaszcza Polaków dla tego, że są bliżsi, że ich się co- 
dzień spotyka, a nadto, że w tym kraju, gdzie jedni i dru
dzy mieszkają, Polacy zajmują wszystkie boz mała wyższe 
stanowiska. Patryotyzm to ujemny, pogański, nic doda
tniego dla sprawy narodowój zdziałać niezdolny, tylko 
krzykliwe demonstracye. Ale nie potępiajmy zań Rusinów 
zbytecznie. Bo i czyż u nas niestety, ten patryotyzm nie
nawiści niejednemu jeszcze nie wystarcza, nie względem 
Rusinów bez wątpienia, ale względem innych ?... Bądź co 
bądź, że przy takiern usposobieniu obóz, o którym mó
wimy, skwapliwie podnosi wszystko piórem i słowem, 
co z polskiój strony było i jest przykrego dla Rusi, 
to rzecz prosta; lecz i to także dziwić nie powinno, że 
każdą usługę Polaków starannóm zakrywa milczeniem. Co
kolwiek Polacy zrobią dobrego dla Rusi, — sejm, władze 
czy indywidua, — o tóm się nie mówi; tylko to się wciąż 
i aż do przesady powtarza, co ktoś zrobi złego. Taka 
jest reguła powszechna; mieliśmy jej małą próbkę na so
bie. Przeszłego roku podnieśliśmy głos za językiem ru
skim, śmielój może niż niejeden Rusin zwykł to czynić, 
1 dzienniki ruskie przyjęły go milczeniem. A gdy jednego 
z nich zapytano, dla czego żadnój wzmianki nie czyni, od
powiedział : „Tyle złego o nich mówiliśmy, że nie wypada 
nam teraz odmieniać zdania.“ I ten powód uspokoił re
daktorskie sumienie.

gamo z siebie wypływa, że nasz Internat był dlatego 
obozu rzeczą najwstrętniejszą i pospieszono go tóź ogłosić 
jako machinę w tym celu ustawioną, iżby młodzież ruską 
przebierać w kontusze i konfederatki. Czy to było prawda 
albo nie, o to mniejsza; dość że ten zakład otworzyli Po
lacy, a któż kiedy słyszał, żeby z rąk księdza polskiego 
wyszło coś dobrego dla Rusi! A choć późniój niepodobna 
było zaprzeczyć, że w internacie młodzież uczy się i mówi 
po rusku, że uczęszcza do gimnazyum ruskiego i że obrzą
dek wschodni jest w nim najskrnpnlatniój szanowany, — 
nic to nie znaczy, odpowiadają (cytujemy tu prawie co do 
słowa) to tylko powierzchownie i do czasu. Tak samo da- 
wniój Jezuici mówili i robili, aby zwabić dzieci szlachty ru
skiój, a wiadomo, do czego doprowadzili w końcu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego

Berlin, 2 kwietnia.

Izba zajmowała się dziś na samym wstępie dwiema 
petycyami o koleje żelazne nad Renem i w Westfalii. 
Mieszkańcy miasta Mehlsack w pow. brunsberskim w 
Pr. Wschodnich wnieśli prośbę o przywrócenie szkołom 
elementarnym charakteru szkół wyznaniowych. Referent 
dr. Bergenroth w imieniu komisyi oświecenia, która 
zdała w tój sprawie już sprawozdanie piśmienne, żąda, 
ażeby władze miejskie dały zapewnienie, iż dzieci ewan
gelickie przez to krzywdy nie poniosą. Władze miasta 
Mohlsack twierdzą, że to warunek za twardy, aby dla 
37 dzieci ewangelickich ustanawiano 2 nauczycieli 
ewangielich. — Po nieco dłuższych rozprawach uchwa
liła Izba w myśl komisyi oświecenia, a wbrew życzeniu 
petentów.

W dalszym ciągu rozpraw obradowano nad pety- 
cyą niyktórycb westfalskich i fryzyjskich magistratów 
i izb handlowych o kanał z Dortmundu do portów rzeki 
Ems. Komisya zaproponowała oddać wniosek rządowi 
do uwzględnienia. Propozycyą przyjęto.

Najgłówniejszą część posiedzenia stanowiła petycya 
posła Stóckera: „Królewski rząd raczy usunąć istniejące 
niedostatki w interesie Kościoła w większych gminach 
kościelnych, a przedewszystkiem w wielkich miastach, 
raczy jednocześnie zmienić dotychczasowe ustawy w tym 
względzie, oraz udzielić funduszów państwowych na 
przeprowadzenie potrzebnych zmian.“

Poseł Stócker bronił wniosku swego na wstępie 
wskazując na Bawaryą i Londyn, gdzie państwo i gmi
ny znaczne sumy poświęciły na cel podobny. Powiada, 
że przedewszystkiem skłoniły go do wniosku tego sto
sunki istniejące w Berlinie, tu bowiem trwa stan isto
tnie zastraszający. Berlin mając milion mieszkańców 
ewangielickich posiada tylko 40 kościołów z 90 ducho
wnymi, a podczas kiedy stolica wzrasta co rok o 40 
tysięcy dusz, posiada tylko około 40 tysięcy miejsc do 
siedzenia w swych protestanckich kościołach. Zdarza 
się często, że duchowny chrzci dziennie sto dzieci, 
że 18—20 godzin tygodniowo udziela nauki 500 dzie
ciom mającym pierwszy raz przystąpić do Komunii św. 
Wszystko to dowodzi, że w Berlinie bankructwo ko
ścielne istnieje. W kościele katolickim podobne są sto
sunki, a we względzie chrztów nawet gorsze. W pe
wnym względzie już pomoc zyskano od osób majętniej
szych, ale ofiary prywatne tu nie wystarczają. Nawet 
połączone synody berlińskie zgadzają się w tern prze
konaniu, że tu konieczną jest pomoc państwowa. Nie 
tak dawno przyznano tu w tej Izbie 4 miliony 600 ty
sięcy mr. na dzieła sztuki. Jeżeli finanse państwowe 
takich wydatków dozwalają, to przy uznanej konieczno
ści zaradzenia niedostatkom kościelnym nie powinno 
państwo orzec; tego nie mogę. Uprasza zatem mini
stra, aby rozważyć raczył, czy nie jest koniecznym 
obowiązkiem rządu pospieszenia z pomocą. Wyso
kość sumy wsparcia pozostawia ministrowi dowoli, 
a błogosławić będzie dzień, w którym to wsparcie rzą
dowe uzyska.

Na to odpowiedział minister Gossler, że obecnie 
poruszona sprawa wielce go zainteresowała i usiłował 
w obec głównego pojęcia wniosku wyjaśnić sobie sa
memu warunki, jakie rząd skłonić mają do pospieszenia 
z pomocą.

W dalszej swej mowie wywodzi minister, że ko
ściół katolicki w Berlinie w korzystniejszych jest wa
runkach niż ewangielicki, ponieważ stósunek liczby du
chownych do ludności katolickiej jest korzystniejszy, 
lecz przyznaje, że obadwa wyznania w Berlinie niedo
statkowi podlegają i że starać się będzie o wszelką mo
żliwą pomoc ze strony państwa, jakkolwiek to dodać 
mu jeszcze wypada, źe taka pomoc, miastu Berlinowi 
dana, niemałe pochłonie sumy.

Poseł Reichensperger oświadcza, że tak ważna 
sprawa tak nagłym wnioskiem nie może od razu być 
ubita. Objawia swe zdziwienie, że p. minister dziś tak 
dokładnie jest o wszystkićm poinformowany, podczas 
kiedy przed kilku dniami skargi Polaków o niedostatkach 
polskiego kościoła katolickiego tak lakonicznie zbył. 
Dziwi go także, że poseł Stoecker nie doszedł w wywo
dach swych do końcowego wniosku, do zniesienia praw 
majowych. My nie żądamy pomocy pienięźnćj od rządu, 
tylko zniesienia rozporządzeń tamujących nasze działa
nia moralne. Przykład wzięty ze stósunków Londynu 
nie zgadza się z naszemi stósunkami, bo katolicy Anglii 
ani grosza od rządu nie dostają. Dobrzeby było, aby 
poseł Stoecker obok tylu zebrań politycznych, które wy
wołał, urządzał także zebrania kościelno - polityczne, 
a wymowę swoją zwracał do bogaczów berlińskich, któ
rzy bardzo niechętnie do kieszeni sięgają.

(Wielka prawda! — Wesołość! — Wołanie: Bo
gaczami w Berlinie są sami żydzi.)

Sądzę, powiada Reichensperger dalej, że p. Stoecker 
zdoła i bogatych żydów do składek zniewolić, niechaj 
im tylko zrobi pewne ustępstwa.

(Przeciągła wesołość.)
Słyszę, że p. Bleichróder na tutejszą kaplicę anglikań
ską dał 30,000 marek, gdyby p. Stoecker zatem złożył 
p. BleichrOderowi wizytę,

(Wesołość)
niezawodnieby to poskutkowało.

W końcu zatóm — powiada poseł Reichensperger 
— daję p. Stoeckerowi, który swoim współwyznawcom 
liche wystawił świadectwo, tę radę, aby całą swą wy
mowę rączej zużył na wywołanie poboźniejszego ducha 
wśród ludności Berlina.

(Oklaski na lewicy i w centrum.)
Wniosek Stoeckera upadł.
Izba postanowiła odroczyć posiedzenia do wtorku 

dnia 22 kwietnia do godz. 10.

KORESPOMCYE KURIERA POENARSKIERO.
Warszawa, 30 marca. 

(Żydzi w Królestwie.)
(—) W szczególnem znajdowałem się w ostatnich 

czasach położeniu. Powołany do odbioru majątku ziem
skiego, kupionego od żyda, przez kilka tygodni prze
mieszkiwałem pod jednym dachem, dawniej szlacheckim 
nawet pańskim dworem, z zamożną żydowską rodziną i 
w jej gościnie. Sporą więc wiązką wrażeń mogę się z 
wami podzielić. Niechże to będzie przyczynkiem do 
studyów nad stosunkami żydów w kraju naszym, o 
których tyle się za dni naszych pisze.

Majątek ziemski znaczny, o kilku folwarkach z pa
łacem umeblowanym, oranżeryą, ogrodem, z budowlami 
gospodarskiemi mnrowanemi, ogromnemi łąkami, lasem 
nie zniszczonym, inwentarzem żywym i martwym do
statecznym, w dobrym stanie gospodarstwa, sprzedany 
został przez poprzedniego właściciela żydowi, nie z po
trzeby, nie z powodu wygórowanej ceny za majątek 
ale z czystój fantazyi. Zagadka to trudna do zrozu
mienia, smutny dowód lekkomyślności, lenistwa i braku 
poczucia obowiązków obywatelskich.

Na pierwszym zaraz wstępie do pałacu nie mógłem 
nie zauważyć, że obok niezatartych herbów rodu po
przedniego właściciela pomieszczone zostały na oddrzwiach 
każdych bez wyjątku drzwi, w starannój eleganckićj 
oprawie dziesięciorga Bożego przykazania. Wyniesiono 
z domu krzyż, a godło starego testamentu rozwieszono.

Nowy właściciel należał do owych żydów przebra
nych po europejsku, mówiących zupełnie czystą pol
szczyzną i tego języka w domowym pożyciu używają
cych, którym wszakże brak wszelkiego poczucia, że są 
Polakami. Jest to osobna klasa, dotychczas nie liczna 
pomiędzy żydami. Dotychczas znaliśmy i znamy coraz 
większy zastęp spolszczanych żydów, z pomiędzy bru
dnego tłumu się wyróżniających, ludzi inteligencyi 
których zadaniem życia jest udowodnić, że kraj miłują, 
że tradycye jego im są znane i przyszłość nie obojętną, 
i w tym kierunku propaganda jest żywą, zwłaszcza w 
klasie zamożniejszćj: ale żydów przypadkowo tylko, że 
tak rzekę, spolszczałych, to jest nieużywająeych innego 
języka jak polski, a obok tego o tyle tylko na losy 
kraiu nieobojętnych, o ile widzą, że w innym składzie 
politycznych stosunków korzyści materyalne dałyby się 
dla nich na szerszą miarę zagarniać, takich mówię 
żydów mało w kraju spotkałem. Są to zwykle wiel
biciele potęgi pruskiój, adrainistracyi pruskiój, kultury 
niemieckiej, obok tego liberały w znaczeniu Laskera a 
jednak przytóm pod względem języka Polacy. Na taki 
to amalgamat duchowego ustroju napotkałem w osobie 
właściciela majątku, a przez tegoż poznałem cały zastęp 
podobnych mu osobistości.

Przyjęcie ostentacyjnie gościnna mi zgotowano, nie 
bez pewnego wysiłku pod względem wystawy w jedze
niu i napojach. Pierwsza rzecz, na którą przyszło mi 
zwrócić uwagę, pierwsze wyróżnienie od szlacheckiego 
domu było, źe przez całe 3 tygodnie, które na miejscu 
bawiłem, ani raz jeden nie widziałem płci niewieściej, 
chociaż właściciel z całą rodziną w pałacu mieszkał. 
Kobieta w tej klasie żydów stoi dotychczas, tak jak 
w starym testamencie, na uboczu, jest sługą a nie to
warzyszką męża, żadnego nie wywiera wpływu na prace 
jego, ani na światowe stosunki. Z tern wszystkiem 
jednak ten sam żyd liberał, po za domem praktyki re
ligijne lekceważący, w domu jest surowym obserwato
rem wszystkich przepisów talmudycznych, nawet na
kręcanych do dziwactwa, nie z przekonania, ho jako 
ultra-liberał w nie nie wierzy, ale z obawy wymówek 
płci niewieściej, i pod tym względem natura jego jest 
do polskiej podobną. Gdy mu się zdarzy zapóźnić się 
z powrotem do domu w piątek i szabas zapadnie w 
drodze, to wysiada z powozu na ćwierć wiorsty od 
domu i piechotą przychodzi, zabroniono jest bowiem w 
szabas jeździć. Nie wolno w szabas ognia wzniecać w 
domu, a zatem go wzniecają w piątek w południe i 
całe 24 godzin dodawaniem drzewa utrzymują. Podo
bnież z jedzeniem; potrawy zgotowane w piątek stoją 
przy ogniu całą dobę. Nowo sprowadzony kosztowny 
serwis porcelany za czwartą część odprzedał, ponieważ 
służący chrześeianin przyniósł na talerzu masło na 
sprzedaż przyniesione przez włościankę — a zatem go 
strefil, masło bowiem nie było koszerne. Nie jestem 
w stanie wyliczyć tych drobnych szczegółów tyczących 
się koszernego, obserwowanych skrupulatnie i bardzo ko
sztownych.

Gdy w wolnych chwilach od interesów i obrachun
ków wyciągałem gospodarza mego na rozmowę religijną, 
widocznem było, źe chociaż wykształcenie jego pod 
względem naukowym równało się zern, znał on z zadzi
wiającą dokładnością cały stary testament, a porówna
wcze jego wywody z religią chrześciańską nacechowane 
były szczególną oryginalnością poglądów. Uważał on 
chrześcian za sektę żydowską zbałamuconą. Powiedział 
mi raz: „Znam ja dokładnie wasze dzieło zasadnicze, 
tak nazwane u was dobrą nowiną, czytałem je 
całe, jako też i pośmiertne wydanie korespon- 
dencyi Jezus a.“ Na zapytanie moje, gdzie to czy
tał, pokazał mi nowy testament po hebrajsku, wydania 
towarzystwa angielskiego biblijnego, — korespondencyą 
zaś pośmiertną nazwał listy św. Pawła.

Dzień sabatu obchodzony był z pewną uroczysto
ścią, jest bowiem w przepisach zakonu powiedziane, że 
żyd bogaty, na wsi mieszkający, powinien mieć do sza- 
basowój uczty dwunastu współwyznawców (szczególna 
koineydeneya z 12 apostołami przy wieczerzy Pańskiej). 
Na ten dzień zatóm zjeżdżało się z pobliża kilkunastu 
żydów. Obowiązek ten nie ciąży na żydach w miastach 
mieszkających, bo tam uważają się oni u siebie, jakby 
w Jerozolimie, i od niedawnego dopiero czasu wzbro
niono im zaciągać przez ulicę druty, które miały wy
obrażać mury Jerozolimy, ale ciąży ten obowiązek na 
bogatych żydach po wsiach. Oprócz uczestników sza
basu, schodzili się zwykle w piątek z poblizkicgo mia
steczka ubodzy żydzi i odchodzili zawsze dobrze opa
trzeni. Podziwiałem zrazu tę dobroczynność, ale wkrótce 
nabyłem przekonania, że inne zupełnie względy powo
dowały nią, jak miłosierdzie. Jest bowiem zwyczajem, 
że ubogi żyd, któremu na szabas bogaty wsparcia od
mawia, udaje się do pierwszego lepszego rabina i oska
rża odmawiającego wsparcia. Rabin natychmiast cyrku- 
larzem zawiadamia wszystkie sąsiednie kahały i wzywa 
je, ażeby w razie śmierci odmówiły niemiłosiernemu 
pogrzebu. Nie dawno wypadek taki miał miejsce tu 
w okolicy z bogatym właścicielem ziemskim. Po śmierci 
ciało jego aż do 5ciu sąsiednich kahałów wożono i ni
gdzie pogrzebać go nie chciano. Po wielkich dopiero 
staraniach i po opłaceniu bardzo grubćj sumy na rzecz 
biednych, pochowano je.

Druga anomalia uderzająca w układzie tego domu

jest, źe przy córce guwernantka jest Polką-chrześcianką. 
Ze wychowankę swoją guwernantka ta w polskim wy
chowuje duchu, widać to po książkach historycznych, 
muzyce i śpiewie narodowym. Wątpię wszakże, by owa 
guwernantka mogła i chciała wpływać na pupilę swoję 
w duchu chrześciańskim.

Administracyą majątku, skład wyższej i mższój 
służby, rachunkowość zastałem wyłącznie polską, gospo
darstwo wszakże rolne, bez znajomości rzeczy prowa
dzone, nie w sposób wyzyskujący i niszczący ziemię, ale 
skąpy zwłaszcza co do kapitału obrotowego, wszelkie 
bowiem dochody z majątku pobierane, zresztą na spo
sób często przez szlachtę naszą praktykowany, z góry 
używane były natychmiast do różnych handlowych spe- 
kulacyi niemięjscowych, bo pod tym względem pewne 
decorum na to nie pozwalało, ale w dalszych stronach, 
nawet zagranicą.

Stósunki z czeladzią i włościanami były nadzwy
czaj twarde; każda szkoda w polu, w lesie była sądo
wnie ściganą, porozumienie z włościanami co do służe
bności stało się skutkiem tego niepodobnśm. Użalał 
mi się często gospodarz1 na niechęć ludu kn niemu dla 
tego tylko, że jest żydem, — mnie się zdaje, że lud 
miał słuszne ku niemu żale nietylko dla owej, surowo
ści. ale także dla tego, że na wiadomość, iż żyd jest 
właścicielem majątku, zleciała się cała czerń żydów, 
którym on najlepsze rozdawał zarobki a żydzi ci wyzy
skiwali chłopów w sposób trudny do, opisania. Położe
nie obecne jest takie, że nie ma ani jednego gospoda
rza wsi, któryby żydowi nie był dłużnym. Oczyszcze
nie z tego trądu nie będzie łatwem, ci sami żydzi bo
wiem, którzy wyzyskują chłopów, umieją wzniecać po
między niemi a właścicielem majątku nieporozumienie, 
a to dla słusznój obawy, aby wpływ właściciela nie po
zbawił ich korzyści. To są najsmutniejsze skutki sprze
dawania żydom majątków.

Berlin, 2 kwietnia. 
(Artykuł „Prov. Corresp.“)

Doniesienie pism katolickich, iż „kilka set“ podań 
młodych lewitów nie zostało uwzględnionych, sprosto
wała wczoraj „Nordd. Allgem. Ztg“ w ten sposób, iż 
„tylko 178 podań“ odmownój doznało odpowiedzi, a 30 
jeszcze na takową oczekuje. Z tern półurzędowem ogło
szeniem idzie w parze artykuł wstępny w dzisiejszej 
„Prov. Corresp.,“ oświadczający zupełnie na seryo, źe 
utrzymanie dalsze ustawy obrocznej z do
mniemywanym brakiem przychylności dla 
katolików prowincyi poznańskiej nie ma 
nic wspólnego. Zapewne przeto zatrzymanie po
wyższej ustawy dotkliwie uczuć mają polscy żydzi, 
którzy rzeczywiście w skutek tego i innych rozporzą
dzeń walki kulturnój na liche iuteresa straszliwie bia
dają. Naturalnie, że „Prov. Corresp.“ zwietrzyła w in- 
terpelacyi ks. Jażdżewskiego i w namiętnem jój przez 
centrum poparciu tylko cele agitatorskie. „Nie 
mogła zachodzić najmniejsza wątpliwość (prawi dalej 
taż gazeta), że, jeżeli w dyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiśj innej trzymano się procedury, aniżeli w kolonskiój, 
jak najważniejsze do tego zachodzie mu- 
siały powody. Ale przytoczenie tych powodów 
i dyskusya nad niemi byłaby nie na czasie i mało 
stosowną, zwłaszcza, że doświadczenie uczy, iż roztrzą
sania i rozjirawy dotyczące się kwestyi zasadniczych, 
nie wpływają korzystnie na dalszy przebieg stósunków 
kościelno-politycznych.“ Tyle organ ministeryalny.

Widocznie przekonano się ostatecznie w sferach 
wyższych, źe szorstkość i niegrzeczność deklaracyi da
nej w imieniu rząda przez p. ministra wyznań, istotnie 
nie jest środkiem odpowiednim prowadzącym ostate
cznie do uspokojenia wzburzonych umysłów ludności 
katolickiej. Podczas, gdy minister krótko a węzłowato 
oświadcza, źe nie widzi potrzeby tłómaczyć się co do 
powodów wymagających dalszego zatrzymania ustawy 
obrocznej w dyecezyi gnieźnieósko-poznańskiej, „Prov. 
Corresp.“ raczy jednak oświadczyć, że powody skłania
jące rząd do takowego kroku, są nader ważne. 
Wprawdzieśmy po tóm oświadczeniu tak mądrzy, 
jak dawniej, ale rząd zdaje się uznawać, że grze
czność sama każę mu przynajmniój coś na wytłoma- 
czenie swoje powiedzieć. W rzeczy samój stoimy jesz
cze przed trzema pytajnikami, między któremi pruska 
polityka kościelna od lat pięciu jak w kole zaklętóm się 
obraca; ale i dziesięć pytajników z toru nas nie zbije, 
chociażby nas (jak to niedawno p. Windthorst 
przy sposobności zapytania o powrót Arcybiskupów gnie- 
źuieńsko-poznaóskiego i kolońskiego wypowiedział) i d a - 
lej jeszcze bez powodu poniewierać 
miano.

Dziś Izba deputowanych rozjechała się 
i rozpoczęła zwykłe ferye po wniesieniu i przyjęciu 
przez centrum i prawicę podania o przywrócenie wy- 
znaniowości dwom szkołom symultanuym, tudzież odrzu
ceniu wniosku Stoeckera o pomnożenie kościołów pro
testanckich w Berlinie, które dep. Aug. Reichensberger 
wybornie w swój mowie uzasadnił.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Kijowa piszą do „Kraju“ o kon

traktach tamtejszych, co następuje:
Ucichły już echa kontraktowój wrzawy, stłumione 

smętną melodyą „gorzkich żalów.“ Te początkowe słowa 
tak popularnego niegdyś wielkopostnego kantyka, kto wie, 
czy nie najlepiójby określiły obecne usposobienia Kijowian, 
robiących smutny rachunek swych na kontraktach 
zawiedzionych nadziei. Tylko właściciele przedsięwzięć cu- 
krowarnianych chyba, opuścili kontrakty pod miłem wraże
niem rezultatów ostatnićj „kampanii,“ mnóstwo za to eks- 
dzierżaweów, eks-właścicieli drobnych posiadłości ziemskich, 
eks-administratorów dóbr, opuściło Kijów nie tylko nie 
zrobiwszy żadnego „interesu,“ ale nawet i bez nadziei zro
bienia takowego w bliższej przyszłości. Kontyngens tych 
niefortunnych poszukiwaczy „panem et laborem,“ w tym 
roku liczniejszy, jak kiedy — zwiększał jeszcze sowity za
stęp świeżo przybyłych z północo-wschodu rodaków, co swe 
marsowe tęsknotą poorane oblicza, napróżno starali się roz
jaśnić wspomnieniami niegdyś odniesionych tn wrażeń. Ki
jów przyjął kwaśno tych gości. Pod względem rozrywek 
towarzyskich kontrakty i karnawał w kołach polskich prze
szły bardzo spokojnie, zgromadzenia i zabawy nie przekra
czały zakresu zwykłych wieczorków familijnych, prócz zre
sztą jednego większego balu. Projektowany piknik w sali 
wód mineralnych nie przyszedł do skutku z powodów ani 
od organizatorów zabawy, ani chętnój pobawić się publi
czności, niezależnych. Szezególnóm ożywieniem odznaczały 
się pogadanki gospodarskie u księcia Repnina, prezesa ki
jowskiego towarzystwa rolniczego — oraz posiedzenia człon
ków tegoż towarzystwa— na pogadankach tyeh przez cały 
czas trwania kontraktów można było spotkać licznych



przedstawicieli śmietanki towarzyskiej całój niemal Ukrainy, 
Wołynia i Podola, zbierająbych się prawie codziennie 
w obszernej sali zajmowanego grzez ks. Repnina tutejszego 
„Hotel de Noblesse/' Z działalności ostatniój kijowskiego 
towarzystwa rolniczego na szczególniejsze zasługuje uznanie, 
urządzenie przy biurze towarzystwa osobnego wydziału dla 
rekomendacyi i oceny maszyn i narzędzi rolni
czych, oraz pośredniczenia w nabyciu takowych wprost z fa
bryk, pomijając wszelkie komisowe agentury i handlowe 
składy maszyn, podnoszących tylko ich cenę bez żadnój 
często gwarancyi praktyczności i użyteczności samych przed
miotów. Pierwsza wystawa nasion nadspodziewanie 
przyniosła towarzystwu rolniczemu dośó nie złe rezultaty, 
bo prócz kilkuset rubli czystego zysku i licznych zamówień 
i zakupów nasion za pośrednictwem stacyi doświadczalnój 
towarzystwa dała jeszcze przedświadczenie o rzeczywi
stej pożyteczności takiego rodzaju ekshibicyi okazów najpo
tężniejszego czynnika, rolnictwa — dobrych nasion. W ogóle 
w) stawa ta nie miała na swych pułkach nic nadzwyczajnegr 
w swym rodzaju. To tóż i rozdane przez komitet wystawy 
nagiody nie szły wyżej małego srebrnego medalu. Naj
większą ilośó okazów rozmaitych nasion przedstawiło do
świadczalne gospodarstwo p. J. Modzelewskiego z Medwe- 
dówki w kaniowskim powiecie. Kijowski oddział techni
cznego towarzystwa odniesie prawdziwą zasługę z prowa
dzeniem w życie rozpatrzonego na jednem z kontraktowych 
posiedzeń członków tego towarzystwa — projektu prawideł 
uiegulowania ścieków i odchodów fabrycznych. To 
warzystwo ma zamiar starania się — o zatwierdzeni tych 
piawideł i zobowiązanie wszystkich fabryk do zastósowania 
takowych — drogą prawodawczą,

NIEMCY.
♦Berlin, 2 kwietnia. „Die rothe Inter

nationale“ — oto tytuł dzieła, które niedawno wy
szło w Berlinie. Autorem jego asesor rejencyjny Z a- 
eher. Powiada on na wstęnie, iź tylko nieznajomość 
istoty,, zasad i dróg, któremi kroczy socyalizm, wytłó- 
maezyć nam zdoła obojętność i lekceważenie mu oka
zywane. Coraz więcćj się rozpowszechniający ateizm, 
wzmagający się wstręt do wzrostu, potęgi i siły rządu, 
jawne lub ukryte wzdychanie do jakićjś wymarzonej 
wolności są mimowolnemi socyalizmu promotorami i po
plecznikami nawet w takich stronnictwach, które na oko 
są mu przeciwne. Przebieźmy tylko krótko pierwszy 
rozdział tego dzieła, traktujący o rozwoju i wzroście 
socyalizmu w Niemczech.

Karol Marx i jego manifest komunistyczny tworzą 
podwalinę socyalizmu internacyonalnego. Marx oświadcza 
bez.ogródki, że cel, którym jest zastąpienie burźoazyi 
i jej mienia własnością zbiorową, da się tylko przez re- 
wolucyą i powszechny przewrót osiągnąć. 
W obec tego oświadczenia głosy umiarkowanych prze- 
wodzców tego stronnictwa, że dążą do zrealizowania 
swych mrzonek na drodze prawnej, bezkrwawej, są tylko 
czczemi' deklamacyami. Frakcya Lassala musiała od 
dziesięciu lat internacyonałowi ustąpić, umiarkowani za
milknąć. . Internacyonał zaś wcale się z tóm nie tai, 
że pragnie walki na zabój ze zbrodniczym, niegodziwym, 
bezrozumnym porządkiem spółecznym i państwowym. 
Uroczyście się zarzeka, iż nigdy nie oddawał się złu
dzeniu, jakoby spodziewał się osiągnąć swe cele na 
drodze^spokojnej i legalnej. Stroni tylko od walki bez
owocnej, ale nie wyrzeka się powolnem podkopywaniem 
posad społeczeńskich dążyć do stworzenia kiedyś ogól
nego chaosu i zamętu. Runąć ma teraźniejszy porządek 
i ład społeczny. Ten się opiera na chrześciaństwie. 
Chrześciaństwo więc zwalić należy; kto zwalcza chrze
ściaństwo, przyprawia oraz o upadek monarchią i ka
pitalizm. „Przystępujemy do wyborów, aby lud rewo- 
lucyonizować. Nasze zwyeięztwa wyborcze są zwy- 
cięztwami rewolucyi.“

Na reformy i ustawy socyalne rządu niechętnóm 
patrzy okiem internacyonał. Są one jego zdaniem tylko 
środkiem taktyeznym, aby robotników i klasę pracującą 
z właściwej sprowadzić drogi. By ludność wiejską po
zyskać, nie należy tymczasowo naruszać religii, a poprze
stać na prawieniu o politycznśj i ekonomicznej wolno
ści; propaganda chłopów ma się rozpocząć po ukończe
niu służby wojskowej. Jeśli czytamy w protokółach 
kongresów socyalistów : „jesteśmy rewolucyoni- 
stami, naszym celem rewolucya; precz ze 
złudzeniem, jakobyśmy cel swój na dro
dze . parlamentarnej osiągnąć zdołali,“ 
któż jeszcze sumiennie będzie głosował za zniesieniem 
prawa o socyalistach?“ Dalej pisze autor: Nie odda
waliśmy się co do skuteczności prawa o socyalistach 
ani zbytecznym nadziejom, ani obawom; ale trudno za
przeczyć, że takowe tamę położy przynajmniej ich p u- 
hlieznćj agitacyi. Ale jakże będzie z tajną? Nikt 
nie wątpi o jej istnieniu; ale nie przeceniajmy jój. 
Ustawa antisocyalistyczna jest potężnym jej hamulcem; 
ustrzeże ona kraj nasz od wykroczeń i wybryków, jakie 
gdzieindziej się pojawiły, a śmiałe postępowanie nadal 
drógą orędzia królewskiego z dnia 17 listopada 1881 
będzie najskuteczniejszą przeciw nim zaporą i utrwale
niem społecznego spokoju!

Cała ta książka obmyślana jest i wydana na to, 
aby w sferach parlamentarnych jednać zwolenników 
przedłużenia ustawy antysocyalistycznćj na dalsze dwa 
lata.

— Wizyta p. Schloezera w seminaryum 
duchownem. „Germania" otrzymuje z Rzymu pod 
dniem 30 marca następującą wiadomość: „Naczelnik je
dnego z tutejszych seminaryów duchownych oprowadzał 
po klasach gimnazyalnych swego zakładu nieznajomego 
świeckiego gościa. Tenże był obecnym na kilku lek- 
cyach i wyraził w końcu wielkie zadowolenie tak z me
tody, jak z wiadomości uczniów. Długo sobie łamano 
głowy, ktoby to był taki, bo pronuncyacya wskazywała 
cudzoziemca, po szczególe narodowości niemieckiej. Osta
tecznie dowiedziano się, że to nie kto inny, jak J. 
Eksc. pan Schloezer, który naocznie chciał się prze
konać, jaki jest stan tutejszych zakładów duchowno na
ukowych. Widocznie pomieniona inspekeya szkolna po
sła pruskiego pozostaje w związku z pertraktacyami 
jego, dotyczącemi wychowania kleru w pruskich dyece- 
zyach. Oby korzystne wrażenie, jakie odniósł, wywarło 
pomyślny wpływ i w Berlinie.“

- „Schi. Volks Z tg." o interpellacyi posła 
ks. Jażdżewskiego pod datą 2 kwietnia takie umieszcza 
uwagi:

Odpowiedź ministra wyznań na interpelacyą ks. Jaż
dżewskiego tak wstrętna znamionuje szorstkość i tak obu
rzająca oziębłość, iż jeszcze raz czytelnikom pisma naszego 
polecamy uważne jej przeczytanie. Nie wolno dać wyrazu 
uczuciu, któróm wszystkich katolików przejmuje taka odmo
wa aż do szpiku. Odsyłamy każdego do tego, co dzielni 
i . niestrudzeni obrońcy katolickiego ludu ministrowi odpo
wiedzieli, Deputowany dr. Windthorst wypowiedział z duszy

każdego katolika słowa najświętszej prawdy, zwracając się 
do rządu temi słowy: Nastręczy nam się jeszcze nieraz 
sposobność tu i w parlamencie rzeszy przemówić w ten 
sposób, w jaki p. minister do nas się odezwał. Jeżeli 'u 
stołu ministeryalnego nie znają względów, toć i my ich 
znać nie potrzebujemy. Niezadługo cała ludność 
przy urnie wyborczej będzie miała sposob
ność podnieść swój głos i zdać świadectwo.

Lud katolicki stanowczo chce się pozbyć walki kultur - 
nój. Daleko mniój obchodzi go polityka ekonomiczna i so- 
cyalna, mianowicie polityka socyalna kanclerza. 
Katolicy żądają od stronnictwa centrum, ażeby wytężyło 
całą swą siłę w celu przywrócenia nam spokoju kościelnego 
i bynajmniej mu nie wezmą za złe, jeśli swoją pozycyą 
w gronie ciał parlamentarnych bezwzględnie zużytkuje. Ry- 
cblejby się spodziewać należało, że centrum katolikom wyda 
się nie dość opozycyjnóm.

„Walka kulturna w najlepsze kwitnie" 
oświadczyliśmy wczoraj, uwzględniając nieuzasadnione, przez 
ministra praktykowane odmawianie dyspens. Kto nam za
rzuca rpłonność domniemywać, tego niech ocucą z letargu 
odpowiedzi udzielane na najsprawiedliwsze życzenia i doma
gania się katolików. Lodowata replika ministra Gosslera 
stanowczo i niechybnie stłumi zaufanie i wiarę w dobrą 
wolę rządu a stłumiony w sercu zgrzyt niezadługo i na 
zewnątrz w niemiły rządowi odezwie się sposób. Lud nie 
zejdzie zaiste z drogi prawnej; ostatnie lat dziesięć nau
czyły go cierpliwości, co dostatecznie udowodnił. Ale złączy 
on się tóm ściślej, tóm szczerzej z strouuictwśm centrum, 
bo wie, że temu stronnictwu jedynie zawdzięcza to, co 
w dziedzinie kościelno-polityczuój dotychczas zyskał. Jak 
ludność katolicka dotychczasową działalnością tego stron
nictwa zmusiła rząd do małoznacznych ustąpień, tak w koń
cu zmusi go do zawarcia pokoju stałego, trwałego, nieza 
mąconego.

Czy może rząd sądzi, że za pomocą prawa o socyali
stach zapewnił sobie dostatecznie przyszłe wybory? W ta
kim razie grubąby była jego pomyłka. Ze walka narodow
ców z „fuzyonistami“ nie będzie łatwą, o to możemy być 
spokojni. Może i konserwatyści gorzko niegdyś pożałują 
hucznego brawa, któróm oświadczenie ministra Gosslera 
powitali. Mianowicie nasi szląsey konserwatyści swe eon to 
tak mocno obciążyli, że — meminisse juvabit. Nic 
się nikomu nie zapomni i nie wybaczy; przyjdzie czas i 
chwila, gdzie im to w żywej stanie pamięci.

Półurzędowe krzyki i obelgi nie sprowadzą katolickiego 
ludu z drogi prawej. Domaga on się bezwarunkowo i prze- 
dewszystkióm usunięcia walki kulturnój. Kto się do tego 
przyczyni, ten działa w interesie monarchicznym i zacho
wawczym, choćby go tacy, co tylko silą się na wynajdywa
nie nowych obelg przeciw stronnictwom niemiłym, nazwali 
rewolucyjnym i antimonarchicznym. 

AUSTft/A I WĘGRY.
* Peszt, 2 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

Izby niższój zażądał deputowany Uocsary ukarania dwóch 
dziennikarzy, którzy napadli na ulicy na deputowanego 
Hermanna i czynnie go sponiewierali. Napadnięty, broniąc 
się, wydobył z kieszeni rewolwer i pogroził nim napa
stnikom, którzy uszli z placa boju. Prezes ministerstwa 
oświadczył, że rząd zastosuje całą surowość prawa do 
sprawców tego skandalu i w tym celu poleci drukowa 
wniosku dep. Uoscary.

Wiedeń, 2 kwietnia. W drukarni państwowćj 
wybuehł dziś pożar i zniszczył wielką ilość papieru i 
stęmpli.

— Wczoraj aresztowano tu właściciela księgarni 
Emanuela Grossa, posądzonego o fabrykacyą fałszywych 
kuponów od rosyjskich papierów wartościowych, mianowicie 
akcyi banku rolniczego. Aresztowano także dwóch Ro- 
syan, którzy z polecenia Grossa kupony te fałszowali; 
znaleziono przy nich dość znaczną sumę rubli rosyjskich. 

FRANCYA;
* Paryż, 30 marca. (Nowa ustawa woj

sk o w a.) Oświata — tylko oświata ma na przy
szłość stanowić o awansie oficerów — tak opiewa nowa 
wpierwszćm czytaniu obecnie przyjęta ustawa wojskowa. 
Każdy oficer ma przy każdorazowym awansie okazać 
zdolności egzaminem, jeżeli został podporucznikiem po 
dwuletniej służbie wojskowój, a jednorocznej nauce 
w szkole oficerskiej. Kapitanowie, będący obecnie 
w czynnej służbie, stanowić mają wyjątek. Nawet stopnie, 
osiągnięte wśród wojny — na polu bitwy, będą tym
czasowe, a potwierdzenie uzyskają dopiero po złożonych 
egzaminach. Oficerowie ministerstwa wojny, lub powo
łani na służbę przy boku prezydenta rzeczypospolitój, 
nie mają podlegać warunkom takiego awansu. W osta
tnim tym względzie wykazuje nowy system niedostatek, 
dający sposobność ulubieńcom ominięcia trudności i kło
potów, spowodowanych egzaminem. Wielkiego zadowo
lenia ustawa ta, skoro zatwierdzoną zostanie, nie wy
woła. Minister wojny, Campenon, oświadczył w czasie 
obrad, że zasada równego stopnia wykształcenia u ofi
cerów przeprowadzoną dopiero być może wtedy, kiedy 
zatwierdzone zostanie bezpłatne udzielanie wyższych 
nauk. Obecnie wychodzą na oficerów uczniowie ze szkoły 
wojskowój. szkoły politechnicznej i ze stanu podoficer
skiego. Nowa ustawa dla tego jest ważna, ponieważ 
kruszy przestarzałą zasadę, na której Francuzi, przejęci 
ideą o bezwzględnej równości, tak bardzo polegali — 
albowiem dziś śmieszną już jest dewiza napoleońska, że 
„każdy żołnierz w tornistrze nosi buławę.“

— Socyalistycznemn kongresowi robo
tni ków w Roubaix przesłało stronnictwo socyalistyczne 
robotników niemieckich adres przyzwolenia już zawczasu 
na uchwały, mające być powzięte. W adresie tym wy
powiedziana jest myśl, że przyjdzie czas, w którym i w 
Niemczech upadną kolumny, jak owa na placu Vendó
me w Paryżu. Znany anarchista Guesde zawołał: 
„niech żyje rewolucya socyalna! niech żyją socyaliści 
niemieccy!

Kiedy się odezwały glosy zaprzeczenia, dodał, obja
śniając: socyaliści niemieccy idą z nami ręka w rękę. 
Bebel nie chciał, aby Niemcy zabrały Alzacyą. Połą
czymy się z socyalistami niemieckimi i zniszczymy fran
cuskie i niemieckie obywatelstwo. Jesteśmy żołnierzami 
wojny socyalistycznój. Nieprzyjacielem jest nam tak 
samo chlebodawca z Roubaix jak i niemiecki. Z po
między wielu adresów odczytał Guesde także adres z je
dnej z gmin chłopskich, oświadczając przytóm — bez 
wszelkiej podstawy — że i chłopi gotowi są przyłączyć 
się do socyalistów. Komisarz policyjny z Roubaix opa
sany trójbarwną wstęgą, był na posiedzeniu obecny i 
zapisywał sobie niektóre oświadczenia.

WŁOCHY.
♦Kardynał Howard konsekrował czte

rech nowo prekonizowanych Biskupów. Współkonse- 
krantami byli msgr. Dominik Jacobini i Biskup Budzie- 
jowicki z Czech, hr, Schonborn. W kościele św. Augu

styna, Kardynał Monaco LaValette konsekrował 
na Biskupa ks. Kardynała Martinelli, posuniętego 
na godność Biskupa św. Sabiny.

— Kardynał Sanfelice objął w posiada
nie tytularny Kościół św. Klemensa; uroczystość była 
wspaniała; z Neapolu przybyładeputacyaduchowieństwa 
i patrycyatu.

— Kilku deputowanych interpelowało 
ministra spraw zagranicznych w kwestyi Propagandy.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 3 kwietnia. Aresztowany w Peszcie 

redaktor dziennika „Radical" Scheffler zeznał, że byl 
obecnym na odbytem w Wiedniu zebraniu, na któróm 
postanowiono zamordować Hlubeka i Blocha.

Londyn, 3 kwietnia. Wczoraj wieczorem wy
buchł wielki ogień na ulicy Paternoster, który trwał 
przez 5 godzin i zniszczył kilka domów, oraz wyrządzi! 
znaczne szkody.

Paryż, 3 kwietnia. Jak donosi depesza ajencyi 
Havasa z Maszowy, obiega tam pogłoska o śmierci 
mahdfego.

Zbiopy
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cznik, 2 tomy. 1881.

P. Becker W. w Poznaniu :
Domini Cotumi De 3edibus Variolarum syntagma. Vien- 

nae 1771.
P. Bełza Wł. we Lwowie własne dzieło:

Kronika potoczna i anegdotyczna z życia Adama Mickie
wicza. Na podstawie opisów wiarogodnych świadków 
zestawił.... Z dwoma portretami: Poety i Maryli. 
We Lwowie. 1884.

P, Dick stein S., dyrektor szkół w Warszawie:
Szkoła rzemiosł w Warszawie, założona z inieyatywy dr. 

L. Natansona. Sprawozdanie za r. 1872 — 1883. War
szawa 1881.

P. Jeske-Choiński T. w Warszawie własne dzieło :
Dramat niemiecki XIX wieku, studyum historyczno-lite

rackie. Warszawa 1883.
P, Jungfer, prof, gimnazyum w Rogoźnie:

Program gimnazyum w Rogoźnie na Wielkanoc r. 1884, 
nadto zaś osobno rozprawę : „Ueber die Zusammen
setzung ven Ilms P. bis A 1—219 von M. Baenitz, 
Gimnasiallehrer.

Ks. Kalinka W., przełożony klasztoru 00. Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego we Lwowie własną broszurę :

Stosunek Polakow i Rusinów do internatu ruskiego XX. 
Zmartwychwstańców we Lwowie. (Sprawozdanie, od
czytane na Walnóm Zgromadzeniu Stowarzyszenia 
Opieki nad tymże internatem, w marcu 1884 r.) 
Lwów 1884.

Ks. Kantecki A. dr., redaktor „Kuryera Poznańskiego“:
a) Kolorowaną mapę Ołoboka i przyległych wsi z prze

szłego wieku, znacznej objętości, mierzoną i rysowaną 
przez Waleryana Marszewskiego, uprzywilejowanego i 
przysięgłego geometrę J. K. Mości, z obszernemi obja
śnieniami i komentarzami.

b) Historyą biblijną dla izraolickich szkół ludowych 
przez dr. E. H.lfa, rabina, przełożoną na język pol
ski przez M. Altermana. Część I, z dodatkiom geo
grafii Palestyny. Wiedeń 1834.

Kantecki KI. w Poznaniu:’
1) .1 ilat Roman. Literatura polityczna sejmu cztero

letniego. Lwów 1872.
2) Zeitschrift für Ethnulogie. Organ der Berliner Ge

sellschaft für Anthropologie, Ethnologie und Urge
schichte. Redactions - Commission: A. Bastian, R. 
Hartmann, R. Virchow, A. Voss. Berlin 1882. Heft 
I—III. Toż samo z r, 1883.

Komitet Towarzystwa Opieki szpitalnej dla dzieci 
w Krakowie :

Jedenaste sprawozdanie tegoż komitetu z r. 1883. W Kra
kowie. 1884.

P. Kuszewski Fr. w Kwilczu:
Mowy sejmowe z r. 1763 i 1764.

P. Louis-Wawel Józ. w Krakowie własno pisma:
1) Dwie kartki z dziejów wojennych polskich. W Kra

kowie 1879 ;
2) Kupcy krakowscy w epoco przejściowej (1773—1816) 

W Krakowie 1883 ;
3) Sądownictwo Rzeczypospolitój krakowskiej. W Kra

kowie 1884.
Nadto:
Listy z Ameryki, pisane do rodziny, przez N. L. W 

Krakowie 1882.
P. Manteuffel bar. z Inflant, wydaną przez siebie :

Mapę ziemi piltyńskiej z r. 1747.
Z polecenia śp. Ordy Napoleona:

Album widoków Polski, przedstawiających miejsca history
czne oraz stare ruiny zamków obronnych w guberniach 
warszawsk ój, kaliskiej, piotrkowskiej, kieleckiej, lu
belskiej, radomskiej, płockiej, suwalskiej iłom yńskiój 
— zrysowane przez Napoleona Ordę. (Wraz z jego 
wizerunkiem.)

P. Pacanowski Henr., dr., asystent kliniki terapeutycznej 
w warszawskim szpitalu św. Ducha, własno praco:

1) Obecny stan nauki o peptonach w moczu.
2) Kilka uwag nad przebiegiem tyfusu w klinice tera

peutycznej szpitala świętego Ducha od roku 1872 
do 1882.

3) Wrodzono połączenio komórek sercowych (Communi- 
catio ventrieulorum cordis congenita). Waiszawa 
1883 r. _

4) Nowotwór złośliwy áródpiersia (neoplasma malignum 
in mediastino posteriori). Warszawa 1873.

P. P 1 u c i ń s k i St. dr., rzecznik w Lesznie :
a) M. A. Piauti Comediae, XX superstites ex recensione 

Joh. I. Pontani. Amstelodami 1630.
b) Das enthüllte Posen von Löwenborg. Heft II—111 

Berlin 1849.
c) Offener Brief an den Herrn Abgeordneten Nevreter zu 

Frankfurt a. M. Lissa 1848.
d) Dio Theiiung des Grossherzogthums Posen und de- 

ron Folgen, insbesondere für dio Stadt Posen. Ber
lin 1848.

e) Vladislaus Jagiełło II, rex Polon’-ae et Hungariae, ex 
fontibns et documentis adhuo ignotis illustrativ. Dis- 
sertatio inaug. Ric. Foerster. Posnaniensis. Yratisla- 
viae 1871..

f) Ein Beitrag zur Lehre von der Assignation und Dele
gation. Eine civdistisehe Untersuchung von Stan, 
v. Pluciński. Heidelberg 1877.

Redakcya Słów nix a geograficznego w War
szawie: " Z

Słownik geograficzny Królestwa Polskiego! i innych kra
jów słowiańskich. Zeszyt LI. Tom V. Warszawa 
1884.

Państwo Rogalińscy w Króiikowie :
1) Kazania przed elekcyą najpiorwszą z nowego prawa 

plenipotenta na. sejm i sędziów apelacyjnych miast 
wolnych województwa poznańskiego miañe 10 sierpnia 
1791 r. przez JW. JX. Rogalińskiego, dziekana kate
dry poznańskiej. W Poznaniu 1791.

2) Żeglarz fortunny w staroż; tnój łodzi Wielm. Ichm. 
Panów Rogalińskich, przez X. Fr. Wierusza, W Po
znaniu 1665.

3) Dwie żałobne pochwały dwóch JW. Najprz. Lubień
skich Opatów, obydwie JW. IM. P. Stan. Rogaliń
skiego, kasztelana międzyrzeckiego^ imieniem za zezy- 
cone przez X. G. Różyckiego mówiona. W Krakowie

4) Tabula Poloniaa et Lithuaniae geographica minor 
złożona z 24 dużych map.

P. R o s t e k Józ., kandydat medycyny w Wojnowicaeh na 
Slązku :

a) 2 egzemplarze Pieśni, śpiewanych w Towarzystwie 
Górnoślązkiem (we Wrocławiu) na zabawie zapustnej 
d. 25 lutego 1884 (Drukowano jako manuskrypt.) 
Królewska Huta 1884.

b) Nehring W. Ein schlesiseh-polnischeä Hochzeitsge- 
dicht aus dem XVI Jahrhundert.

P. Rymarkiewicz Jan, prof. dr. w Poznanin :
Rękopis z XVII wieku p. n. Orator Polonus, seu pars 

secunda retorica, quae coDtinet stemmatum polonorum 
antiquitates et origines etc, z rysunkami herbów. — 
(Jest to niedrukowany herbarz Kojałowicza, ktorego 
inny, dokładniejszy egzemplarz, posiada Towarzystwo 
w zbiorze rękopisów pod nr. 1.)

Pani Siemieńska Lucyanowa z hrabiów Potockich w Kra
kowie, piękne wydanie pośmiertne pism męża :

Dzieła Lueyana Siomi-ńskiogo. Warszawie 1881—1882, 
8-vo w dziesięciu dużych tomach.

P. Święcicki Heliodor dr., asystent przy gynekologicznój kli
nice w Erlangen, własną pracę :

Zur Entwicklung der : Bartholini’sehen i Drüse. (Hiezu 
eine Tafel.) L. Gerlach’s Beiträge zur Morphologie 
und Morphogenie I. 1882. Seperat-Abdruck.

P. Szymanowski Wacław, redaktor „Kuryerya Warsza
wskiego,“ własne dzieła p. n. :

Poezye i dramata. Tom 1 do V. Warszawa, nakład Ge
bethnera i Wolffa 1884.

P. Trelewski Wład., radzca w Trzebnicy, własne dzieło :
Próby dramatyczne. Serya I, zeszyt I. Familia, dramat 

w 4 aktach. Zeszyt II. Frącka i Franciszek, sielan. 
ka w 3 aktach. Nioprzyjaciółka fraków, fraszka w 1 
akcie. Poznań 1883.

T o w a r z y s t w o k r ó 1. starożytników północ y w 
Kopenhadze :

a) Aarboger for nordisk oldkyndighed og historie. 1883, 
P. Wicherkiewiez B. dr., sekretarz wydziału lekarskiego 

Tow. P. N., siedmnaście dzieł, przeważnie lekarskich, a mię
dzy niemi :

a) Bericht über die zehnte Versammlung der oohtalmo- 
logischen Gesellschaft in Heidelberg. Rostok 1877. 
Takie samo sprawozdanie z XV zjazdu w r. 1883.

b) Rocznik, obejmujący zdanie sprawy z czynności kii- 
niki hirurgicznój i położniczej uniwersytetu Jagioli. 
od października 1831 do 1 lipca 1832 i od paźlzior, 
1833 do 1 lir ca 1834, wydany przez Ludwika Bierko- 
wskiego. W Krakowie 1831—1834 2 zeszyty.

II.
Dary do muzeum.

Pani Baranowska Agnieszka w P.znaniu do Gal b- 
ryi artystów i rzeczy polskich:

Gipsowe popiersie Tadeusza Kościuszki, nabyte przed 
kilkunastu iaty przez śp. Jój męża na wystawie sztuk 
pięknych w Warszawie, jako jeden z najstarszych i naj
autentyczniejszych portretów naczelnego wodza.

P. Chełmicki Michał w Kerabłowie : 
miedzianą monetę Augusta III.

Hr. E n g e s t r öm-Benzelstjerna W., sekretarz zarządu 
T. P. N.:

Wielki karton, rysowany przez profesora C. Peschla, by
łego dyrektora akademii sztuk pięknych w Dreźnie, 
„Widzenie rybaka.“

Pani Kwilecka Wł. w Malińcu :
trzy staropruskie monety, znalezione w Malińcu.

Państwo Rogalińscy w Króiikowie następne, wspaniało 
wydawnictwa w ozdobnych oprawach :

a) Album de l’exposition de objets d’art et de l’an.iquité 
à Cracovie en 1858 et 1859.

b) Album de l’exposition de objets d’art et de l’antiquité 
à Vars vie 1855.

c) Ołtarz Maryacki, szkice z natury, rysował Łepkowski. 
— kilkadziesiąt oryginalnych rysunków.

d) Le gateau des rois, trzy oryginalne sztychy na temat 
rozbioru Polski.

e) Ignacy W. Zakrzewski, miedzioryt przed kilku laty 
odbity z płyty, znajdującej się w posiadaniu rodziny 
JW. Rogalińskich.

f) Medal żelazny Jana Zamoyskiego
g) Obligacya na 40 złp. z reku 1863 i bilet skarbowy 

na 100 złp. z r. 1864.
Do Galeryi artystów i rzeczy polskich:
h) S w. Jan Chrzciciel, rysunek oryginal

ny Artura Grotgera, w pięknych ramach.
Bezimienny za łaskawóm p o ś r e d n i c t w e m W. 

Pan n y Ludwiki Wolff w Dreźnie :
Kopią p. Karola Dom. Witkowskiego „Dwóch Nimf,“ sła

wnego Łukasza Giordano.
W Poznaniu, dnia 1 kwietnia 1884.

Klemens Kantecki,
konserwator.

* Od Dyrekcyi Tow. czytelni ludowych 
odbieramy następujące

Ogłoszenie.
Odwołując się na dawniejsza ogłoszenie nasze, za

mieszczono w pismach publicznych, zawiadamiamy, że dele
gatem Towarzystwa czytelni ludowych w Poznauiu na powiat 
gnieźnieński mianowany jest p. dr. Zychliński 
z Modliszewa.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1884 r.
Dyrekcya Tow. czytelni ludowych w Poznaniu.

M. Ł y s k o w s k i, Dr. Dębiński, 
przewodniczący. sekretarz.

KRONIKA
laiejscowa, jmmjiraaliia i ¡aimicm.

Poznań, czwartek dnia 3 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał bar. Seherr- 
T h o s s w Kłodzku godność tajnego radzcy rejencyjnego.

* Na wczorajszem posiedzeniu sejmu zdawał 
p. Bergenroth w imieniu komisyi szkólaej sprawę o pe- 
tycyi ojców rodziu katolickich z Romanowa, pro
szących o urządzenie tamże dwuklasowej szkoły z dwoma 
nauczycielami katolickimi, umiejącymi po polsku i o 
osobny dozór szkolny katolicki. Romanów składa się 
z dwóch gmin politycznych Górnego i Dolnego Roma
nowa; utrzymuje wspólnie trzy szkoły ewangielickie, do 
których uczęszcza także 90 dzieci katolickich, dla któ
rych petenci proszą o urządzenie szkoły osobnej.

Komisya wniosła: zważywszy, że obecnie urządze
nie dwuklasowćj szkoły katolickiej w Romanowie dla 
niedostatecznój liczby dzieci i z powodu miejscowych 
przeszkód nie da się przeprowadzić, oraz ze względu 
na to, że rjsąd królewski, w razie dostatecznej liczby 
dzieci katolickich, oświadczył się gotowym do urządze
nia tak w Dolnym jak i w Górnym Romanowie szkół 
jednoklasowych katolickich — wnosi komisya o przejście 
do porządku obrad.

* W sprawie ks. dziekana Dambka. Odpowia
dając „Tagebłattowi“ na ponowną jego zaczepkę ks. dzie
kana Dambka, w numerze 145 (wydanie poranne z dnia 
26 marca) twierdzimy raz jeszcze, iż zarzuty owo we 
wszystkich niemal punktach niezgodne są z prawdą.

W obec takiego położenia rzeczy nie pozostałoby nic 
innego jak:

Dodatek*



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 79.
Piątek, dnia 4 kwietnia 1884.

1) Zawezwać włościanina Durka, aby pod przysięgą 
zeznał :

a) Czy się skarżył przed kś. Dambkiem, jako inspe
ktorem szkoły, że dzieci jego uczyć się muszą w 
szkole łowencińskićj religii po polsku i czy żądał 
od ks Dambka, aby jego dzieci się uczyły religii 
po niemiecku?

ł>) Czy przed inspektorem powiatowym p. Luxem po
wiedział, że się przed ks. Dambkiem, jako inspe
ktorem lokalnym skarżył na to, że jego dzieci w 
szkole uczyć się muszą religii po polsku ?

c) Kto go spowodował do żądania, aby dzieci jego 
uczyły się religii po niemiecku i dla jakich przy
czyn to żądanie umieścił w skardze na nauczy
ciela Dobkowicza podanej do p. Luxa za pobicie 
swego syna?

Skoro p. Durek na te pytania odpowie i odpowiedzi 
swe przysięgą stwierdzi, dowiemy się prawdy, a może i 
tego, że słów „er möge froh sein, dass seine Kinder etc.“ 
nie powiedział ks. Dambek do Durka, lecz Durek do p. 
Luxa, i to w uastępującój formie n. p. ich kann froh sein, 
dass meine Kinder etc.

Przy téj okazy i zapytujemy „Posener Tageblatt“, 
czyż to rzeczywiście byłoby tak wielką zbrodnią, gdyby ks. 
Dambek jako proboszcz chciał swych parafian powaśnionych 
t. j. p. Durka z nauczycielem pogodzić, co naturalnie stać 
się tylko mogło pod warunkiem cofnięcia skargi o pobicie 
syna Durka, nie zaś dla polskiój religii? Czyż to nie jest 
obowiązkiem każdego księdza, aby swych parafian powa
śnionych godził, a mianowicie napominał ludzi do zgody z 
nauczycielami, których stanowisko i tak już nader jest 
przykre ?

„Posener Tageblatt“ ubolewa nad świadectwem, które 
Durek w berlińskiój „Post“ ks. Dambkowi wystawił. My 
możemy mu zaręczyć, że to świadectwo bardzo chętnie 
wszyscy katolicy narodowości niemieckiój w parafii swa- 
rzędzkiój, jeśliby tego była potrzeba, podpiszą.

2) Zaręczyć możemy „Posn. Tagebl.“, że ks. Dambek 
nie fylko w r. 1880, jako inspektor szkoły, ale i dziś 
jest tego zdania, że język niemiecki w tutejszój prowincyi 
jest każdemu potrzebny i użyteczny.

3) Gdyby był autor korespondencji do „Posener 
Tageblatt“ dokładnie przeczytał spisany przez p. landrata 
z ks. Dambkiem protokół, dotyczący ukrócenia lekcyi niemie
ckiego języka, toby się był przekonał, że czyniony księdzu 
Dambkowi zarzut skrócenia lekcyi niemieckich, czyli wzy
wania nauczycieli do zaniedbywania lekcyi niemieckiego ję
zyka, jest jak najniesłuszniejszy.

4) Przyznajemy ,,Posn. Tagebl.“, że ks. Dambek nie 
zgadzał się z p. Luxem, jakoby te dzieci, które Lux prze
kazał do oddziału religii niemieckjój, tak dalece język nie
miecki znały, aby z korzyścią w nauce religii wykładanój 
w tym języku udział brać mogły, a w tym względzie by- 
najmniój ks. Dambek się nie omylił, bo z tych dzieci, 
które już dwa lata zmuszone są uczyć się religii po nie
miecku, ani jedno przy nauce przygotowawczój do pierwszój 
spowiedzi i komunii św. ks. Dambkowi na pytanie stawione 
w języku niemieckim nie odpowiedziało, tak, iż tenże 
zmuszony był te same dzieci po polsku pytać, i wtedy 
dopiero odpowiadały. To świadkami potwierdzić możemy, 
gdyż działo się to wobec ludzi durosłych. Nawet córka 
p. Durka nie chciała i nie umiała odpowiadać po niemie
cku, tylko po polsku. Ale może „Posoner Tageblatt“ na 
to odpowie, że te dzieci już są spolszczone. I któż je 
spolszczył ? Nie szkoła, ani ksiądz, w szkole wszystkie 
przedmioty w niemieckim języku się od dawna wykłada ; 
tym dzieciom od dwóch lat nawet religia wykładana bywa 
po niemiecku, czego z pewnością p. Lux dopilnował. Ks. 
Dambek zaś blisko 2 lata inspekcyi szkoły pozbawiony 
i od tego czasu nic zgoła o szkołę troszczyć się nie 
może. I któż tedy je spolszczył ? Jednych nikt, bo 
pomimo ich nazwisk niemieckich, rodzice ich są Po
lakami, a więc od rodziców pu polsku się nauczyły, dru
gich, których liczba jest nader mała, spolszczyła polska 
okolica, ich codzienne otoczenie.

Któż bowiem spolonizował Niemców protestantów i ży
dów w Swarzędzu i okolicy Swarzędza, a jest takich dość 
wielu, którzy po polskn dobrze mówią ? Przecież nie szkoła 
ani ksiądz katolicki!

Co się tyczy obrusu z inkryminowanym napisem, to 
rzecz znana, tyle tylko wiemy, że nikomu w Swarzędzu, ani 
nawet ks. Dambkowi, nigdy się nie śniło o rewolucyi lub 
podburzaniu jednej narodowości przeciw drugiej, owszóm 
wszyscy żyją w miłój zgodzie.

* Fiszą nam z Berlina, że poseł Tiedemann, który 
w dzisiejszej Izbie odgrywa mniój więcój taką samą rolę, 
jak dawniój deputowany Hundt von Hafften, i przy naj
różnorodniejszych sposobnościach występuje zwykle przeciw
ko Polakom w guście „Nordd. Allg. Z tg.“, — zapyty
wał przy stole ministeryalnym, czy byłoby to życzeniem 
p. ministra, aby i on się odezwał. Gdy p. Gossler odparł 
mu na to wzruszeniem ramion, pobiegł p. Tiedeman do 
narodowo-liberałów i secesyonistów ; ale i' tam, jak się 
zdaje, okazauo mało chęci mięszania się w tę sprawę, cho
ciaż najzaciętsi liberalni kulturkempferzy (jak prof. Enne- 
cerus) wraz z zgodnie z uimi usposobionymi wolno-konser- 
wazystami bili oklaski po oświadczeniu ministra.

t * Teatr. Dziś w czwartek: Dzieciaki, komedya 
w 1 akcie L. Świderskiego, Anna de Kerviller, dra
mat w 1 akcie Legouvé i Przysługa, komedya w 1 akcie 
z francuskiego.

* Ostatni koncert towarzystwa śpiewu Henniga od
będzie się jutro w piątek, dnia 4 kwietuia. Zwracamy uwa
gę, że na koncercie tym wykonane będzie słynne oratoryum 
Kiela „Chrystus“ — partye główne wykonają znakomici 
soliści.
Wig* Egzamin publiczny Szkoły wieczornój 
handlowej odbędzie się dzisiaj o godzinie 8mój wie
czorem w lokalu własnym, przy ulicy Wodnój nr. 15, pier
wsze piętro. O czóm wszystkim życzliwym instytucyi przy
pominamy.

* Persona! wykonawczy tutejszój policyi powiększony 
został o 2 konstablerów, których obecnie będzie więc 52.

* Izba handlowa wystawiła na okaz w biurze swo- 
jem (w bibliotece Kaczyńskich przy Wilhelmowskim placu 
nr. 19 na I p. na prawo) zbiór modeli takich przedmio
tów, które do Chin eksportować można; przystęp dla 
publiczności celem obejrzenia tych już za dni kilka będzie 
dozwolony przez dwa tygodnie codziennie od godz. 3—6 
po południu.

* Burmistrzem w Murowanój Goślinie wybrany zo
stał pomocnik biurowy w tutejszój landraturze, p. Siegmund.

-Jutro o godzinie 12 w południe odbędzie się w Gnie- 
nie na sali hotelu du Nord sejmik powiatu gnieźnieńskiego, 

na którym pomiędzy innemi nastąpi wybór dyrektora oraz

dwóch członków i ich zastępców kuratoryum kasy powiato
wej — dalej wybór mężów zaufania dla wyznaczenia ławni
ków i sędziów przysięgłych na r. 1884/85.

* W miesiącu marcu aresztowano w Poznania 117 
żebraków, między nimi 4 włóczęgów.

* Michała Bentkowskiego, skazanego przez tutejszy 
sąd przysięgłych na śmierć za morderstwo popełnione w 
Warszawie, wywieziono pod silną eskortą w tych dniach do 
Warszawy, gdzie ma stawać na świadki w procesie kolegi 
swego Wybrańskiego.

* Jak szanują święta katolickie, dowodem, że dnia 
25 marca rb. odbywano w najlepsze jarmark wTrze- 
m e s z n i e.

* Czwarty już w tym roku transport młodych dzie
wcząt z okolicy Ostrowa przejeżdżał wczoraj przez Poznań. 
Dziewczyny te, których było około 100, jechały w stronę 
do Berlina, zapewne do Magdeburga, gdzie pracują zwykle 
aż do jesieni około uprawy buraków. Ajenci zarabiają na 
tóm najwięcej.

* W szkole agronomicznej w Szamotułach odbył się 
w poniedziałek egzamin ahituryencki, do którego się zgło- 
siili wszyscy uczniowie klasy I. Siedmiu z nich złożyło ten 
egzamin i otrzymało świadectwo, uprawniające ich do je
dnorocznej służby w wojsku — 1 przepadł.

* Do gimnazyum śremskiego uczęszczało w końcu 
półrocza zimowego 217 uczniów, i to 104 katolików, 64 
ewangielików, 49 żydów — 95 miejscowych i 122 za
miejscowych. Do szkoły przygotowawczój uczęszczało 36 
uczniów, i to 17 ze Śremu a 19 z innych miejsc. — No
wy rok szkólny rozpocznie się dnia 17 kwietnia, a egza- 
mina wstępne nowych uczniów 15 i 16 kwietnia.

* W inowrocławskiem gimnazyum było w końcu 
półrocza zimowego 326 uczniów, i to 65 katolików, 170 
ewangielików, 91 żydów, — 56 Polaków, 270 Niemców — 
235 miejscowych, 86 zamiejscowych, 5 zagranicznych.

* Do progimnazyum w Trzemesznie uczęszczało w 
ostatnióm półroczu 99 uczniów i to 60 katolików, 25 ewan
gielików, 14 żydów — 51 Polaków, 48 Niemców — 37 
miejscowych, 62 zamiejscowych. Grono nauczycielskie skła
dało się z 10 członków.

* Piszą nam z nad Noteci dnia 3lgo Marca. Lu
dzie wychodzą do Ameryki, i tak ze Samoklęsk, Eynarzewa 
i innych miast i wsi, ciągle emigrują, a kto? nasi Po
lacy. Panowie muszą się już prosić o ludzi do roboty. 
Pewna rodzina wyszła z okolicy Samoklęsk także do Ame
ryki ; ludzie wsiadając do wagonu koleji żelaznej w Nakle, 
zadeptali jój dziecko 4tygodniowe, ponieważ taki był tłok 
na koleji, że zapewne śledzie w beczce tak ubite nie są, 
jak ludzie ci na tój koleji. Panowała też tu wielka cho
roba na dzieci; i tak w Rynarzewie to po dwoje, troje 
dzieci umierało.

W okolicy Eynarzewa pewnój matce umarło dziecko; 
gdy je przyniesiono na cmentarz, a ksiądz odprawił mo
dlitwy, matka zaczęła płakać i wyrzekać, lecz nie w ojczy
stym języku, ale w obcym i tak: Och du meino ein
zige Hoffnung! O wy Polacy, jeżeli wy w żałości w 
innym języku wołacie, to już jest dowód, że się zap eracie 
języka swego! Jeżeli my sami będziemy się wypierać po
woli języka naszego, to zupełnie mowa polska ustanie i nie 
będziesz mógł poznać, czy to Polak, lub innowierca.

Zima u nas bardzo była lekką i dla tego też tyle 
ctrrób powstało. Drzewa zaczynają się zielenić, także 
i krzaki różne.

* Z Warmii piszą do „Pielgrzyma“: , Nasze dzieci
teraz w szkole prawie wyłącznie tylko niemipcką mowę sły
szą i po polsku czytać się nie nauczą, choć wedle „Posta
nowień naczelnego prezesa“ z r. 1873 w najwyższym oddziale 
polskie dzieci powinny się uczyć polskiego czytania. A na
wet do kościoła teraz wprowadzają mowę niemiecką. Tak 
n. p. w kościele w B. nauczyciel i organista czasem śpiewa 
z dziećmi pieśni niemieckie. Sprzeciwia się to zwyczajowi 
tutejszemu, i o ile znam przepisy kościelne, bez pozwolenia 
Stolicy Apostolskiój w kościołach żadna zmiana co do ję
zyka zaprowadzaną być nie powinna. Toć Biskupi w Polsce 
i na Litwie wolą najsroższe prześladowania znosić, jak po
zwolić na zaprowadzenie mowy rosyjskiój do kościołów. 
Zresztą dzieći wcale nie rozumieją tego, co po niemiecku 
śpiewają. Jakie to tedy wzniesienie myśli do Boga!“

* Piszą nam z Wiednia pod dniem 1 kwietnia: 
„Wczoraj Mierzwiński wystąpił po raz drugi, i to 
w „Trubadurze,“ z powodzeniem, jeżeli można, jeszcze wię- 
kszóm, niż za pierwszego występu w „Tellu.“ Nawet tak 
umiarkowaną w zapale publiczność, jak goście teatru cesar
skiego, p. M. wprawił w uniesienie. Wywoływań było bez 
końca. Wszystkie tóż dzienniki wyrażają się o Mierzwiń
skim w istnych panegirykach, uznawając bez zastrzeżenia, 
że co do potęgi głosu i szkoły najznakomitszy to tenorzy- 
sta naszych czasów. „Extrablatt“ podał portret Mierzwiń
skiego, „Lloyd“ peszteński ogłosił interwiew z ciekawemi 
szczegółami, a najpoważniejszy krytyk muzyczny, profesor 
Hanslik w „Nowój Pressie“ unosi się nad M. Słowem 
śpiewak nasz dostąpił tutaj najwyższego uznania.“

* W krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się dnia 29 marca posiedzenie komisyi historyi sztuki, na 
którem p. Sławomir Odrzywolski zdawał sprawę z poszuki
wań przedsięwziętych z upoważnienia komisyi w archiwum 
krab, cechu murarzy i kamieniarzy, gdzie znalazł kilka skrzyń 
starych papierów wcale starannie przechowanych, i zawiera
jących między innemi ordynacye cechu, przywileje i potwier
dzenia statutów przez królów polskich itd. — P. Maryan 
Sokołowski zwraca uwagę, że według poszlak, podanych przez 
uczonego drezdeńskiego p. Gurlitt, był przy budowie Willa- 
nowa w XVII wieku czynnym słynny Andrzój Schlüter, bu
downiczy zamku berlińskiego i arsenału, genialny twórca 
pomnika wielkiego kurfirsta. — P. Piekosiński zdał sprawę 
z odkrycia zrobionego w księgach konsularnych archiwum 
krakowskiego, iż za Stefana Batorego założoną była w Kra
kowie fabryka artystycznych majolik, która po trzech latach 
istnienia zwiniętą została z powodu złamania kontraktu. 
Akta odnoszącego się do tego faktu, a od r. 1584 przez 
kilka lat trwającego procesu między przedsiębiorcą kupcem 
krakowskim de Stesi, a dwoma z Włoch sprowadzonymi maj
strami, postanowiono wydrukować w najbliższój publikacyi 
sprawozdań komisyi. Również wejdzie do niój nadesłany 
z Poznania przez pułkownika Ignacego Zakrze- 
w s k i e g o odpis umowy zawartój r. 1426, przez Mikołaja 
Górkę kanclerza poznańskiego o budowę drewnianego zamku 
w Kurniku. Wreszcie ks. Polkowski zdawał sprawę z nad
zwyczaj ważnego odkrycia ogromnych zbiorów muzyki ko- 
śeielnój, odkrycia zrobionego przez sprawozdawcę wspólnie 
z bawiącym przed kilku tygodniami chwilowo w Krakowie 
ks. Surzyńskim z Poznania, wydawcą czasopisma „Muzyka 
kościelna.“ Zbiory te obejmujące tak wspaniałe druki, jak 
i mnogie rękopisy, odnoszą się to utworów wykonywanych 
w Katerze krakowskiój, przez roratystów, lub kapelę króle

wską, lub wreszcie kantorów duchownych, w czasie najwyż
szego rozkwitu muzyki kościelnej i dworskiój u nas za Ja
giellonów i Wazów, a wspólnie z dawniejszemi zabytkami 
znajdującymi się w archiwum kapitulnóm, rzucają na sprawę 
muzyki w Pokce wieków XIII do XVIII niesłychanie ważne 
światło. Pokazuje się że muzyka kościelna w Polsce miała 
zupełnie odrębny charakter od współczesnój zagranicą, były 
nie małe rytualne różnice (n. p. śpiewanie ewangelii niekiedy 
chórem na 4 głosy podczas uroczystój celebry), a nawet 
cudzoziemcy kompozytorowie w Polsce przebywając, tworzą 
msze na temata melodyi narodowych, a przynajmniej pol
skich ludowych. Ciekawą też jest rzeczą, że w odkrytym 
w XV wieku rękopisie znalazła się melodya hymnu o św. 
Stanisławie, śpiewana do dz’śdnia, a oczywiście pochodząca 
z czasu kanonizacji tego święłego w XIII wieku. Znalazły 
się prócz utworów anonimowych, kompozycje dwudziestu 
kilku częścią nieznanych muzyków polskich, których nazwiska 
są podpisane. Między temi wiele rzeczy, jak się zdaje bar
dzo wiclkiój wartości. Niemniój ważnemi są rękopisy i druki 
zagranicznych najsławniejszych kompozytorów, msza Palestriny 
ofiarowana Andrzejowi Batoremu, i tegoż msza, jak się zdaje 
nieznana całkiem. Sprawozdanie o tych odkryciach, których 
całą doniosłość dalsze i fachowe dopiero wyjaśnią badania, 
postanowiono ogłosić w publikacyi komisyi.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4 kwietnia, św. 
Izydora b. Wschód słońca o godzinie 5 minut 31. 
Zachód o godzinie 6 minut 36.

Długość dnia 13 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1581 Śmierć Jakóba 

Uchańskiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1657 Zjazd 
w Modliszewicach Karola IX. z Rakoczym. — 1770 Mwifost 
konfederacji barskiój. — 1794 Świetne pod Racławicami 
nad Moskwą zwycięztwo. — 1803 Odrodzenie się uniwer
sytetu wileńskiego. — 1831 Powstanie w Oszmianie. — 
1849 Legion polski przeważa zwycięztwo pod Biczko.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN1. Hulewicz z synem 
z lfościauok, dr. Sikorski, z Bydgoszczy, Cholewiński 
z Orzelskiego Młyna, Wawrowski z synem z Laż&uflk, 
panie Bulczyńska z*Pobiedzisk i Hiittnerowa z siostrą« 
z Środy. ’.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 2 kwietnia 1884.

Przy dziś rozpoczętem ciągnieniu pierwszej klasy 169 król, 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nawia
sach. wygrywają 60 marek.)

71 83 109 81 (90) 312 28 58 439 55 512 22 57 (120) 
650 702 59 800 49 97 918 39 68 1011 41 66 133 40 215 16 
56 (120) 319 (90) 443 51 54 76 516 673 81 95 (90) 98 702 15 
17 35 67 859 61 (90) 940 60 (90) 61 62 63 S003 13 18 107 
11 12 44 (90) 52 73 293 (90) 322 (90) 69 84 509 14 30 60 
74 620 (90) 36 66 715 38 54 97 817 66 (90) 73 927 40 3048 
55 97 139 (180) 87 98 200 64 70 94 338 (150) 59 438 46 567 
86 882 956 63 4007 (120) 114 58 (200) 99 293 (90) 466 (90) 
527 54 86 613 41 44 79 94 798 812 13 50 911 74 5000 (120) 
26 82 (120) 103 259 66 (90) 96 340 495 539 682 703 10 23
79 91 802 52 989 6102 3 48 208 77 327 47 (90) 440 547 59
600 738 65 828 906 12 17 75 (150) 80 7195 207 (90) 11 (90) 
17 43 84 321 60 61 65 457 542 59 74 631 61 718 823 43 73
85 918 29 58 68 8121 32 60 73 (90) 209 70 359 6 7 96 400
93 547 67 68 641 66 95 791 852 (120) 959 66 (90) 9007 8 
65 (90) 80 124 50 326 41 91 438 (150) 53 55 56 556 90 733 
85 803 946.

10045 49 50 57 120 (150) 217 55 306 (90) 47 78 (90)
82 479 564 628 51 733 79 823 42 58 67 918 31 11060 94
118 23 28 (90) 73 (90) 809 77 (150) 427 32 89 518 26 709
36 49 50 859 12013 28 81 101 11 37 (90) 72 227 29 43 61 
(90) 88 394 421 25 65 568 623 27 758 64 908 13061 70 (120)
93 171 224 48 334 38 67 76 84 430 38 (150) 49 513 21 45
52 601 36 46 60 764 821 49 56 71 70 (120) 904 78 14022 
71 115 37 75 77 282 (90) 328 53 56 77 449 507 59 64 95
642 80 94 990 15131 63 82 289 394 400 34 37 70 606 16
21 (90) 73 74 75 728 34 44 (90) 926 37(90) 66 82 (90) 18020 
21 84 102 20 24 30 248 67 409 12 39 88 503 8 9 69 655 62 
803 31 933 (200) 17035 135 91 96 280 86 324 (90) 411 24
628 74 720 99 815 40 79 92 916 21 56 18019 91 130 36
238 318 420 76 86 570 723 89 812 953 58 79 94 19007 9 
108 264 (180) 67 378 425 (150) 55 79 530 51 61 96 (90) 610 
749 816 67 80 88 904 6 16 58 70 80 93.

20002 21 47 73 (90) 106 85 78 321 45 (90) 61 80 
(180) 81 450 51 553 69 622 59 60 98 793 951 89 (90) 21081 
131 32 55 (90) 66 (90) 234 302 23 (120) 425 45 515 82 648
70 787 812 (90) 907 11 (90) 55 61 68 2219 7 210 (90) 27
83 362 99 612 38 759 816 (90) 916 72 75 94 28013 (120) 
68 86 111 86 90 98 (90) 243 (120) 45 328 42 (90) 52 65 405 
514 20 646 65 701 875 91 922 93 24001 35 109 10 85 201 
(90) 30 328 45 421 54 562 70 618 85 751 831 (90) 918 25016
80 119 35 50 72 74 245 70 301 (150; 15 35 447 (150) 85 558
90 600 32 50 712 53 83 824 26017 24 40 99 186 262 405 
557 68 91 603 34 788 802 902 9 89 (90) 93 27003 (90) 41
49 88 139 51 244 68 93 431 58 65 78 559 618 42 43 806 25 
949 (90) 68 92 28038 470 500 28 45 59 616 18 60 74 711 
19 895 (150) 933 57 (1500) 60 61 29269 366 567 78 79 
(120) 629 703 27 (90) 74 (120) 837 940 (90) 71.

»0044 55 101 246 58 303 18 76 84 436 637 46 84 855
71 (90) 912 14 »1065 129 37 41 53 65 83 89 202 68 80 349
(90) 70 447 63 515 609 38 757 65 71 91 961 81 32056 122
(90) 51 268 79 94 98 307 83 483 523 34 60 621 709 14 924
63 (90) 33054 72 97 136 72 236 (90) 43 62 86 306 40 412
(90) 525 38 (90) 96 696 702 901 88 (150) 90 34022 (90) 35 
77 90 91 (120) 93 121 70/ 222 46 60 76 329 84 96 411 (90)
91 99 532 84 805 89 968 35071 165 (90) 266 313 63 67 71 
449 54 539 92 604 702 54 72 800 914 18 32 36068 68 189 
316 71 436 80 549 61 (120) 692 703 62 92 880 912 50 62 
87000 31 167 263 351 (150) 59 (90) 433 (120) 56 59 (1500) 
65 516 46 85 99 629 57 (150) 723 39 811 24 26 46 (150) 66 
921 38013 15 77 124 205 2 7 508 25 40 747 54 S8 876 83 
85 926 78 98 39036 (90) 37 109 38 48 65 224 36 40 44 96 
330 506 14 42 613 757 803 14 914 45.

40002 (90) 58 180 266 366 418 543 58 92 628 30 731 
52 67 73 839 41010 11 39 (90) 214 398 489 92 (90) 546 93 
606 736 854 60 62 72 942 (90) 62 63 42025 (90) 131 224
90 319 34 53 84 434 66 531 721 69 70 85 839 40 90 (90) 
903 90 (90) 43124 307 11 80 448 65 66 540 645 58 66 77
79 766 868 962 44007 58 66 71 86 87 93 288 349 (90) 55
63 92 499 547 90 92 617 38 752 (120) 802 931 (90) 36 51 53
68 74 45043 108 25 213 14 349 428 32 60 (90) 575 639 46 
89 91 709 839 54 933 (90) 46001 9 88 91 95 296 332 63 94 
508 22 43 685 (150) 87 719 39 68 76 884 99 957 47013
(90) 137 79 89 (180) 262 333 81 (90) 406 27 65 583 607 736
50 83 89 822 56 906 14 48060 167 82 95 (120) 209 16 60
325 29 47 82 84 430 35 72 80 508 28 38 72 643 98 (200)
722 8 7 854 78 83 99 901 27 49085 86 145 96 239 (150) 47
64 302 34 82 91 444 606 20 35 85 (180) 726 914 39.

50074 92 128 (180) 44 219 65 300 36 90 (90) 459 566 
618 (120) 82 (180) 811 37 38 47 939 64 86 (90) 87 90 97 
(120) 51035 170 99 215 322 410 521 698 708 94 804 23 60
52031 118 27 39 80 206 12 383 408 24 780 815 900 (90) 44
92 (90) 53000 140 359 73 404 521 69 (90) 91 614 29 (90)
31 914 (90) 28 65 75 54091 111 35 (120) 67 68 (120) 80
265 91 96 353 447 74 508 59 96 611 98 753 800 7 9 (120) 
28 55016 85 101 (90) 14 51 54 67 79 237 315 401 (120) 
514 (90) 66 76 698 723 28 79 916 27 75 77 56013 87 207
21 66 97 323 35 61 443 75 503 8 41 76 704 42 55 72 81 
965 69 91 57124 219 32 75 80 81 (90) 302 12 58 62 99 418 
48 516 (90) 49 706 67 (90) 872 84 969 58008 23 30 35

(1201 45 51 58 72 (150) 100 46 218 23 66 81 355 451 523 
718 63 65 88 828 93 99 925 5»016 85 (90) 128 276 354 440 K 8 S) 662 (12?) 70 87 (120) 716 (90) 24 90 849 932

( ) 60027 28 203 42 62 85 388 403 79 503 642 59 72 851 
924 88 (90) 61054 59 73 79 142 238 342 400 29 60 62 500 
30 (120) 61 67 (90) 78 664 74 81 (120) 91| 80 68004 
136 47 61 (3600) 69 200 23 305 560 65 656 85 723 68 96 
834 42 55 90 924 60 96 63062 70 189 217 38 50 55 58 70 
87 333 445 (90) 78 96 (90) 580 (90) 87 634 867 97 998 
64016 29 34 84 112 53 59 9l 207 53 333 48 78 40422 512 
66 68 81 82 603 12 14 66 78 749 70 97 903 42 65006 136 
343 403 66 524 613 719 81 829 39 994 (90) 66147 89 287 
95 317 405 12 68 634 88 811 (90) 57 (180) 970 67087 78 
82 125 272 (90) 389 (90) 454 71 72 506 32 41 57 641 57 86 
91 95 710 17 836 91 913 35 38 63 78 83 68006 15 (150) 
17 45 198 201 7 (150) 99 (150) 307 11 53 59 91 454 64 77 
504 667 81 743 64 89 876 911 21 (90) 60 69008 29 (120) 
179 84 (90) 225 (90) 44 52 65 69 417 529 33 58 610 700 26
44 82 70009° H 31 57 108 69 217 47 53 81 338 58 97 435
39 69 82 (90) 87 (90) 576 82 622 60 95 700 859 901 71011 
68 114 46 48 99 233 51 56 (90) 408 506 32 37 42 604 69 84 
711 15 30 48 57 63 66 80 906 46 76 96 72003 141 46 90 
212 452 73 514 52 90 711 93 981 73014 30 53 (200) 62 72 
167 252 (120) 348 517 78 651 65 76 765 77 85C> (90) 79 (120) 
971 74007 26 53 86 107 40 73 242 98 (90) 308 73 80 433 
(90) 622 36 700 6 827 32 962 66 77 75031 70 170 285 338
45 64 83 400 39 57 78 94 539 67 681 806 64 87 76143 66 
239 71 77 367 408 550 615 805 21 60 968 (90) 70 (150) 
77008 (90) 71 79 86 143 56 66 205 322 410 36 49 50 66 
515 58 62 70 91 610 18 80 (90) 85 730 59 817 88 929 68 84 
78036 90 105 9 (120) 90 93 96 208 16 29 53 67 381 405 
(90) 16 58 571 (90) 91 647 (90) 703 9 39 60 71 83 (120) 882 
79031 53 146 66 (9000) 87 (90) 201 (90) 33 47 303 66 92 
463 99 567 600 (120) 40 64 94 95 775 811 910 71.

80142 53 58 259 (90) 303 24 34 41 67 402 5 56 70 
536 55 (90) 60 655 748 66 (1500) 67 78 94 801 4 76 985 95 
81187 261 347 61 97 (90) 454 90 500 4 13 20 (8600) 21 642
59 733 61 99 996 8 2014 (300) 71 (90) 397 £31 44 48 71 (90) 
86 522 613 78 727 50 (90)73 808 986 83072 94 197 238 (90) 
64 332 66 75 408 29 33 56 65 (90) 67 641 44 62 703 869 
919 83 84110 12 15 238 (1500) 67 (150) 74 312 45 52 424 
523 30 611 14 20 735 55 (90) 84 809 10 (120) 937 65 SS101 
280 348 (90) 60 82 412 21 52 639 46 71 730 824 99 919 25
60 86096 138 54 (120) 58 274 76 430 45 575 90 (120) 600 
63 92 715 70 836 43 55 (90) 74 87031 144 62 221 30 50 
(120) 85 356 80 441 63 541 (120) 53 59 99 636 40 66 81 715
40 41 908 15 17 32 (90) 49 60 65 86 88091 (150) 112 18 86 
73 84 88 209 305(90) 14 49 450 68 93 515 94 604 83 93 720 
803 47 81 902 34 63 72 81 82 89016 41 220 (90) 321 32 37 
502 50 635 40 715 36 57 76 96 815 23 80 951.

' 9«o78 80 81 124 50 (90) 205 (90) 13 50 57 303 25 29 
3 452 85 519 633 80 89 708 12 14 827 (90) 59 71 99 (120) 
11037 80 120 207 (90) 50 72 317 18 21 59 403 8 38 (90) 500 

23 56 70 602 18 26 725 39 44 89 800 28 913 46 51 »3151 
36 66 352 477 507 21 610 21 26 747 926 42 72 93038 163 
7 78 207 (90) 35 70 334 74 427 41 (90) 75 508 26 30 707 
)0) 20 (90) 28 96 817 44 98 919 40 92 94015 96 (90) 225 
7 as s« 79 ¿94. Í19M 513 Í90) 96 650 (120) 58 61 74u

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 3 kwietnia (—Sprawozdanie gieł
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stale. .
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano . cetnnar. 

płac., kwiecień 134,— płc. kwiecień-maj 134,— plac., maj-czer
wiec 136,— pic., czerwiec-lipiec 138,— płac., lipiec-sierpień 
140.— plac.

Okowita: wyżej.
Cona wypowiedzialna —■.—. Wypowiedziano , litrów 

na kwiecień 47.- plac, na kwiecień-maj 47.20 plac.,, na maj
47,50 ple., czerwiec 48,10 pic., lipiec 48,70. sierpień 49,10. 
wrzesień 49,10, październik 48,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.— ohar.
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —, - centnarów. Cena wypowia
dana 134,—, kwiecień 134,—, kwiecień-maj 134,—, maj-czer- 
:ec 136,-, czerwiec-lipiec 138,—, lipiec-sierpień 140,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/« Tralles. Wy
wiedziano 75,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,90 marek, 
riecień 46,90, maj 47,40, czerwiec 48,—, lipiec 48,50,

Sydgoszoz, 2 kwietnia.
(Sprawozdanie izoy handlowej). Oeuy za 1000 ktiogr. 

Pszenica niezm., piękna eiemna i szklista 178—180
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170—175 mrk., poślednia 155 do
165 mrz^to bez in, w miejscu krajowe piękne 137—138 m., 
średnie 133—135 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni , 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

O«ies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —,— m. 
Groch, wrzący 160-170, na paszę 140-145 m. 
Okowita za 100 litr, a 100’/„ 46,50—47,00 m.

Wrooław 2 kwietnia 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., pośledni» 

7—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
o 59 m., biała niezm., poślednia 55 —65, średnia 63 —80, pię- 
na 81—94, najpiękniejsza 95-100 m.

Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wyoowiedziauo 3000 centn. 
ena wypowiedziana —, kwiecień 145,— żąd., kwiecień-maj
45.50 płacono,| na maj-czerwiec 147,— żądano , czerwiec-lipieu
48.50 żąd., lipiec-sierpień 149,— żąd., wrzesień-październik 
19,— iąd.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na kwiecień 186 żąd. ‘
Owies. Wypowiedziano —— cent., na kwiecień 133,— 

ąd., _ płc., kwiecień-maj 133 żąd., maj-czerwiec 135,— żąd., 
zerwiec-Upiec 137 żąd.

Rzep. Wypow. —ctr., kwiecień 268 żąd.
Olej rzepiowy ożyw., wypow. —,— centn., w miej- 

60.— źad.. kwiecień 56.50 żąd. —, - płac., kwiecioń-maj

żądano, —,— plac.
Okowita wyżej, wypowiedziano 35,000 litr., w miej- 

iou —,— płacono, kwiecień 46,70 płacono, kwiecień-maj 46,70 
płac., maj-czerwiec 46.— płac., na czerwiec-lipiec 47,80 płac., 
lipiec-sierpień 49 pł., sierpień-wrzesień 49,10—49,30 pł., wrze
sień-październik 49,— żądano.

Cena wypowiedziana na 3 kwietnia: żyto 145,— mik, psze
nica 186,— mrk., owies 133,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze
piowy 56,50, okowita 46,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 2 kwietnia 1884.

Postanowienia Za 100 ki 1 o sr r amów

miejskiej ci<
naj-

żki
naj-

śre
naj-

dni
I naj-

lekki
naj-

towai
naj-

deput.ncyi targowej wyż. niż. W7Ż. niż. wył. n>z.
-«1 4 Al| 4 .4 |4 (A A 4 4

pRzanioa biała ............ 19 80, 18 80 17 601117 40 16 40 15 60
„ żółta ............... 18 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60

Żyto............................... 15 10, 14 90 14 20 13 90 13 70 13 50
Jęczmień........................ 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
Owies............ .. ............... 14 20 13 80 13 40 13 20 12 80 12 50
Groch............................... 18 50 17 50 17 _ 16

8
_ 15 50 15 —

fi u bin spok.. za 100 kilo gr- ¿Ó łty ,80 -9,10 -9,70
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obco 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy s,emienue stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 2 kwietnia 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaekie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°(0 Lombard 5*|0

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Hallo-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieźnieńska
a »> j,

Wschodnio-pruska południowa
,, z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Hk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

208.15
168,80
81.30
20.46

0.75
16.23
16.75
4,20

147.75
158.50
209.90

77.50
120.50 
539. -

80.75
110.75
8050

23.90
53.75
49.75

116,20
82.80

116.40
24.60
76.10

114.—
120.25
539.50 
244.— 
125.10

76.10

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Długoletni członek nasz ś p

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego*

Berlin, 3 kwietnia 1884. Kursa końcowe 3 kwietnia 1884
Pszenica potw. __ _ _

kwieeień-maj 167,— HLapltały.
wrześ.-paźdz. 176.50

Zyto słabo
kwiecień-raaj 140,75
maj-czerwiec 141.75
wrześ.-paźdz. 144,—

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 56,10
wrześ.-paźdz. 55,80

Okowita słabo
w miejscu 46.—
kwiecień-maj 47,10
maj-czerw. 47,40
czerwiec-lipiec 48,20
lipiec-sierpień 49.—
sierpień-wrzesień 49,50

Owies
kwiecień-maj 127.75
Wypow.-żyta wsp 7650
Wyp.-okow. kw. 560,000

Szczecin, dnia 3 kwietnia 1884

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.Weksle.
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterlingów 

i za 100 franków 
za 100 florenów 

3 tygodnie za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli 

Papiery państwowe.
fcnpon płatny

8 dni 
8 dni 
8 dni

Niomiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsscbuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskio
»»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

» ,1 tt ft

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe 
»> ,»

Listy rentowe. 
Poznańskie 
Pomorskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie

(701)

A®gostya Einsdorff
umarł dnia 1 kwietnia rb. Eksportacya do kościoła św. Mar
cina odbędzie się w piątek po południu o godzinie 5, pogrzeb 
w sobotę po nabożeństwie na cmentarz św. Marciński.

Upraszamy szan. członków o liczny udział w pogrzebie.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

Ś. p. Antoni Klemczyński
zmarł w dniu 2 b. m. w 62 roku życia. Po
grzeb odbędzie się. w sobotę o godzinie 3% po 
poiudniu, o czem krewnym i znajomym donoszą

w srnta waii fci.

Wyszły już trzy zeszyty
phumor» polsMi-go.

Zeszyty te zawierają: Przypowieści Salomona Eysińskiego, 
Przypowieści M. Reja, Fraszki i Apoftegmata Kochanowskiego, 
ustępy anegdotyczne z Dworzanina Górnickiego, Fraszki Wacława 
Potockiego, Liryki i fraszki Wesp. Kochowskiego, Pieśni humo
rystyczne z XVI w., Powieści i anegdoty ludowe, Obrazki oby
czajowe, Anegdoty historyczne Skarbka, Rzewuskiego, Siemień 
skiego i t. d., Samowar Chodźki, Piosnki i gawędy humorysty
czne Syrokomli, Wacława Szymanowskiego, J. N. Kamińskiego, 
Bartelsa, ex Bociana, Grudzińskiego i t. d., Drobiazgi humory
styczne z pism hum. zebrane itd. itd. itd.

Perły humoru wychodzą nakładem księgarni K. Bar
tosiewicza w Krakowie (Rynek, Hotel Drezdeński) 
w 2-ch wielkich tomach. Dla ułatwienia w nabywaniu każdy 
tom podzielony został na 6 zeszytów. Cena każdego zeszytu 
w wielkiej 8-ce obejmującego 3—4 arkuszy druku wynosi 60 
fen., z przesyłką pocztową 70 fen. Składający z góry pre
numeratę za całość 12 zeszytów płacą tylko 5 mrk. (za
miast 7 mrk. 20 fen.) 2 przesyłką pocztową zaś 6 mrk. (za
miast 8 mrk. 40 fen.) (673)

Prenumeratę na Perły humoru przyjmuje się tylko do 
30 kwietnia.

Cena uniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, pobca:

Dzieła Mickiewicza
(294)

najnowsze jedynie zupełno wydanie paryzkio w 10-ciu toniach. Cena za
miast 35 mrk tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nie objęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo
bnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mik.

J - j

Dawniej do mnie należący, tu w miejscu przv uiicv Wro
cławskiej nr. 9 położony J y ”82)

handel towarów korzennych
połączony

z piwiarnią i winiarnią
przeszedł drogą kupna znów w moje ręce.

Upraszam przeto, aby zaufanie, którem dawniej na tem
miejscu mnie zaszczycano, i nadal dla mnie pozostało, ja zaś 
przez skorą i rzetelną usługę starać się będę zaskarbić sobie 
względy Szanownej Publiczności,

Z wysokim szacunkiem

H. Hummel.
Poznań, dnia 1 kwietnia 1884.

»/o
4
4*/,
4
4
3VS

4
3*/s
4
41/,
4

4'/,
3*/s
4
4
3'/a
4
4
4
4
41/,

4
4
4
4
4

V« i ’/.<
V« i V« 
V, i V, 

Vi1/, i */**/« 
V, i V,

V, i V,
Vt i V,
V, i V,
V, i '/,
V, i V,
V, i V,
V, i ’4 
*4 i V, 
l4 i V,
4 ¡ V,

’4 i *4 
V, i *4 
*4 i *4 
*4 i V,
’4 i *4
V, i V,
*4 i V,

V« ł V,„
V« i V«
’4 i *4.
’4 i V..
’4 i V»

169.45
81.05
20.45
81.10

168.40 
207 25 
207.65

knrs
103.- 
103 20 
103.— 
101.80 
99.-

101.7)
94.10

102.10
101.40

95.20
101.60 
103 20 
94.— 

101.90 
102.— 
94.10 

102.30 
102.— 
102.—
100.50
101.50

101.60
101.60
101,60
101,60
102,25

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
»» »»
„ srebrna renta
»» ft »»

Austryaekie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ ,, z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
łł »» »»
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ ,, z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ ,i z 1859 r.

z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r. 
z 1872 r. 
z 1873 r. 
z 1875 r. 
z 1877 r. 
z 1880 r. 

premiowa z 1864 r.
„ N 1866 r. 

wschodnia I 
n 
iii

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckio losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

5 */, i */, 64,40
4 i 56,50
5 ‘/t i */, 89,40
5 */t i */, 94,20
4 V* i 86,25

'It i */„ 67,30
5 ’/, i 80,60
f/s V, i 68,40
D/s i */» 68,50
4 113.25

za sztukęM. 316,75
5 */, i */,t 120,50

za sztukę M. 311,75
6 */. i */, 103,-
4 i */, 77,40
5 */. i */„ 74,70
8 */z i *7 —
8 ’/i i V, 110.90
6 */x i V, 104,60
5 i */„ 99,60
5 hs i */, 90,50
3 */s i */„ —, -
5 */s i */» 91,—
5 ’/s i 92.10
5 Va i V, 92.20
5 V* i ’/10 92.20
5 ’/o i 92.20
4l/a V. i ’/» 82,90
5 */i i ’b 96,40
4 Vs i ’/li 76,10
5 */l i ’/, 142,90
5 ’/a i ’/» 136,90
5 Va i ’/ta a 60,20
5 Vt i ’/, 60,50
5 V5 i ’/„ 60,25
6 i ’ba 104,75
fr. — 9,10
fr. za sztukę U. 35,50

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Zyto stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

177.50
182.50

135.50

142.50

Galie, akc. k. 124.75
Pr. consol. 4% 103,—
Pozn. listy z. 101.50
Pozn. listy rent. 101.50
Austr. banknoty 168.80
Austr. renta złota 86,10
Austr. losy 1860 120,75
Włochy 94,25
Rnmnny 104,40
Ros. banknoty 207.25
Ros.-ang. pożyczk. 92,25
Pol. 5% list, zast —-
Pol. lik. 1. zast. —.—
Kredyty 539.50
Kolej państwowa 541,50
Lombardy 242,50
Usposob. spok.

(Kursa koóc.)

Olej rzep, siale
kwiecioń-mai 57,50
w miejscu
wrzesień-paźdz. 56,50

Okowita stale
w miejscu 46,70
kwiecień-mai 47,40
czerwiec-lipiec 48.50
sierp.-wrześ. ■ »

Petroleum
w miejscu 8.05

zawiadamia niniejszem Szanownych Członków, iż w przy
szły wtorek dnia 8 kwietnia r. b. o go
dzinie © po południu odbędzie się

wdae zabranlij
na które zapraszamy uprzejmie. (703)

Porządek dzienny.
Wybór przewodniczącego.1.

2.
3.
4.

Mianowanie członków honorowych. 
Wnioski zarządu.
Wnioski członków.

sekretarz zarządu.

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Polocku. VIII i 28 str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Rok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str 60 fen.
Wykład składu apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiój Teodora Żychlińskiego Rocznik VI. 

8" w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Na Święta
polecam szanownym odbiorcom moim 
mój obficie w doborowy towar zaopa
trzony skład i nadmieniam, że jak da
wniej tak i w tym roku ceny na wszel
kie towary przed Świętami znacznie 
zniżyłem. (348)

J. K. Nowakowski
Piotra plac nr. 3.

Handel win, towarów kolonial
nych, łakoci i cygar. 

OO000O0OOOO00OOO0O0OOO
0 Z powodu przeniesienia handlu mojego do Wrocła- 0 
0 wia, wyprzedaję kapelusze- pióra, kwiaty, wstążki, 0 

woalkl, jako też wszelkie w zakres handlu mojego
Y artykuły po cenach zniżonych. (664 Y
Y Magazyn strojów V

0 \. Modrzyiiskiej 0
0 Wodna ulica nr. 7. 0
O<X>O0OO0OOOOO0O0O<><>O0O

Barcin, Lapis kupiec,
Borek, Jan Walczyński,
Brodnica Kazimierz Lipiński,
Buk, Jan Gorzelniaski, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach, 
Czarnków, Łukasz Słażewski, or

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trze mes żeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka, 
Kcynia, Jan Karczyński, organista 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Lndwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, orga

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświea, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiełfczewski, 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Józef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźoik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel. 
Nowy Most, Andrzej Piątkowa' i.

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, ("Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smieciński, orga

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Rad iewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Steszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce,Stanisław Ho;npowieź, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
"Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszyński, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce
sji, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

X Siodła! Siodła! g
począwszy od 40 m. za któro gwarantuje. Wszelkiego gatunku

V# czapraki, szpicruty, bicze amerykańskie na jednego, parę i cztery 
£2 konie, szory i chomąta z eleganckiemi okuciami według najno-

wszego systemu urządzone, gotowe fornalki z czysto kręconego ** 
surowca, wszelkiego gatunku kufry, torby do listów dla domi-

S? niów, torebki i knfereczki damskie, portmonetki, szelki, przy- 
bory myśliwskie oraz wszelkie artykuły do konnei i powozowei 
jazdy poleca (603) X

W. Pluciński, siodlarz, św. Marcin nr. 1
tuż przy Wiedeńskim placu. łoi

Reperacye wyżej wymienionych przedmiotów wykonuje spie- 
sznio i po cenach umiarkowanych. gŚF* Ucznia przyjmie zaraz. X

ZFabryka

wyrobów woskowych 
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. __ (597)

W

SiiPpŚ Kąpiele Neuenahr. st“Ł‘?'
Alkoliozne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Kobleneyą, skutki ła
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom lecznicy stoi 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za 

pośrednictwem lekarzy i dyrektora.______________ (696)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cepach najtańszych.

350 maciorek
i 100 baranów,

czystej krwi Rambouillet poleca na
sprzedaż zarodowa owczarnia
w Kobylepolu p. Poznań. (699) 

Odbiór natychmiast lub po strzyży.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgobrr. w Poznaniu.

Radlauera

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek nr. 87
poleca

1) Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwając pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednej godzinie); cena 3 m.,

2) Dr. Sprangera krople żołądko
we butelka 50 i 80 fen. (49)

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie- 
strawn ść i bóle brzucha, hut. 1 m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5) Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok; cena 1 m.

6) Ruski balsam spirytusowy, prze
ciwko reumatyzmom i udarowi, bu
telka 1 m.

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkem przeciw liszajom , skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry,' flnksyi na- 
skórnej (Salzfluss) krostom ogorączko- 
wym, węgrom skórnym i w nigóle prze
ciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów. Prócz tego, je
żeli się maść ta na zapaloną ranę 
przyłoży, odziaływa bardzo skutecznie 
oraz usuwa na podeszwie nagromadzo
ne szkodliwe stwardnięcia, za wielkie 
i znaczne pocenio się nóg.

Rzeźby i obrazy malowane

Chrystusa
do ubrania grobów, w każdej 
wielkości i po cenach przystę
pnych poleca (685)

ul. Fryderykowska nr. 20.

jako i (683)
książki medyczne

m iło używane, są do nabycia po 
cenie przystępnej w Hotelu du Nord 
przy placu Wilhelmowskiin.

Uczeń
z niższych klas gimn. lub szkoły 
średniej znaleźć może pod ko- 
rzystnemi warunkami miejsce 
w drukarni. Bliższa wia-

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro
wadzi ekspedycyą pisma wię
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi posiadającychlubne świa
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stinowiska administratora, ka
sjera, zarządzcy mniejszój fa
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X. X. Z. 416 postlagernd 
Poznań. (416)

Sala Lamberta.
W piątek dnia 4 kwietnia r. k. 
wieez. z uderzeniem godz. 7'/j

ID. Koncert ataameiitoiiy 
n®aai|at0w. śpiewa

„Chrystus“
Oratoryum dla solo chóru I orklfl- 

stry przez Fr. Kieł.
Biletów na krzesła po 2 marki, 

na miejsca do stania po 1,50 mrk 
nabyć tylko można u pp. Ro
tę A Rock. (700)
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